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Ex parte Officii parochialis r. lat. Ecclesiae 
au @ 
notum testatumque fit, in libris metricalibus hujus Ecclesiae Tom Mi pag. MAY, reperiri 


sequentia : 


Annus mensis 
et dies nativitatis 
et baptisini 


Parentes Patrini 
et et 
Conditio Conditio 


Nrus domus 


Anno Domini 
Millesimo 


his 4395 
o Aig ео, 5 
мА A G аЛ UP y 

QA We 

my Yui p: 
paz ję 
ЫШЫ be 

gł dy. 


m m, 15, 


к. 
pt 
RUN: 
PC. 


Do nabycia w ksiegarni Zienkowicz i Chęciński we Lwowie ul. Teatralna 1. 


} 


| | 


el Ją Pa dak Om. Volke, z Beak, 2 IZY Alas my 


{| 


Sands Oils dud: ДЇ ut ди: Od. Ep 254) 
I 


м fj 7 QI) 4 
| - iA QA ALA == 
> : A | SE Ту. i 


Sar de 


^ NM ! : 
` 


~ We] > рә in 
екон, OM AI 
na, | fach f 


yr et 


TEN (ak bf 
—À P | ә erry ти т?ш 


ere 22 sde Й ССА 
Lod у oe teg? za too ej REA 
ry А as a ARA 
UM ER 


L 


S TĘ 
Ludwik Lubicz Wolski 


b. asystent Akademii dublańskiej, 
komisarz rolniczy powiatu Zborowskiego 
zginął zasądzony, skatowany 
i rozstrzelany przez rusinów w Złoczowie 


1-go kwietnia 1919, przeżywszy lat 24. 


„Ziemio nie kryj krwi mojej! Niech nie znaj- 
dzie miejsca, gdzieby się skryło wołanie moje! 
lbowiem oto w niebie świadek mój na wy- 
sokościach! “ 


(Z ksiąg Hioba) 


„Exoriare aliquis nostris ex ossibus ultor.“ 
(Epitafium Zółkiewskich) 


Otoja, 0 DOBRY I NAJSŁODSZY 


JEZU! upadam na kolana przed 
Obliezem Twoj ćm,awnajwięks 
żarliwości ducha, blagam Cie i 


‚ zaklinam abyś пај? żywsze u- 
. ezuciaWiary, Nadziei i Miłości 
| wrazitw serce moje, tudzież 
| prawdziwy żal za orzechy 
moje,i najszczerszą a silną 
‚ chęć poprawy sercu mojemu 


na zawsze dać raczył. Udaruj 
tąłaską Twoją mię „który % 
najwigkszém wzruszeniem 
12 najgłębszą boleścią duszy 

| Twoje Pięć Ran roz- 
pamietywam, imyślą moją w 
mich się zatapiam, o dobry 
Jezu'majac tó przed oczyma, 


cojuż Król Prorok Dawid miał 

na ustach swoich, dy mówił 

o Tobie, PRZEBODLI RĘCE 

MOJE INOGI MOJE ,POLICZYLI 

WSZYSTKIĘ KOŚCI MOJE, 
(Ps, XXI.17.18.) 


Odpust zupełny dla odmawiaj cych 
tę modlitwę po Komunii sw. któ 
možna ofiarować za dusze w czyścu. 
(Pius VIJO Kwiet.,1821; Leon XII. 
17 Wrzesńia 1825.) 


LUDWIK LuBicz WOLSKI 


agronom, b. asystent przy katedrze botaniki w Dublanach, ko- 
j misarz rolniczy przy Starostwie Zborowskiem. 


Więziony od listopada 1918 г., wytrzymawszy 
w śledztwie 110 ruskich nahajów, zasądzony i zaopa- 
trzony Św. Sakramentami zginął za Ojczyznę wraz 


z szesnastu innemi ofiarami męczeńską śmiercią w Zło- 
czowie, dnia 2. kwietnia 1919 r, przeżywszy lat 24. 
Pochowany na placu stracenia we wspólnym 
grobie. 
O czem z bolesną dumą, ufna w sprawiedliwość 
Boską i pamięć Rodaków, uwiadamia 


Rodzina. 


We 11 


„GAZETA ER ANNA” 


wiczowl - = oswobedza ему Lwów 


ася 
widely któr ане aie Менс w шей! 8 bm. o go 
demic 10 przed powiniem um stokach Суйлой, jest паг 


1) Masza św, polowa, którą обета ks. мс tr, 
Даут. W czasie Mszy Sw. gpiować бейле chór 
azero Seminaryun z towarzyszeniem muzyki wojsko” 
wei 1 p. strzelców, 

2) Przemówieria: a) prezydenta 14 Месна imie- 
wem Reprezentacyi m. Lwowa, b) prezesa Komitetu 
obyw, Tad. Cieńskiego, c) dra A, Czołowskiego inie- 
miem М. S 0. 

3) Wręczenie gen, Fwaszikiewiczowi polskiej szalb 
honorowej 1 prawdopodobnie odpowiedź generata. 


w odpowiedzi 


"mune 


na krążące oszczerstwa.| 


Lwów, 6 czerwca, 


Otrz yanniem y mastepyiace pismo: 

Pimyjschawszy do Lwowa z wyzwobonej w dniach 
ostatnich części Gałcyi, dowiaduję się, 2e krążą po 
Lwowie wiadomości, szerzone przez rodzinę śp, Ludwi- 
ta Wolskiego, zamtondowanegó przez sądy doraźne ukr. 
‚w. Złoczawie 1 kwietnia br, jakoby bezpośrednią przy” 
ступа ego Serlierc; były zezmania moje, poczynione przed 
tymże sądem 

Oszczerstwa te, ma miczem mie oparte, szanpiace mo- 
ja sławę wtedy лав, A eame dopiero wyzwolo” 
m z pod погас sądów, bo wszałcze druga moja 
rozyrawa (буш ram tn przed sądem polowym ukr.) tyl: 
ko сибе wieroczmiu naszych woisk nie doszła do sian- 
ku, — oszczerstwa te przybierają rozmiary tak niesty- 
chance, że postaswowiiam zgodnie z mężem mom, Spra- 
we te oddać ue droge tądową, а wyrok ogłosić м pie 
gma, 

Me ja wydałam ma Siert ip. Wolskieme, ale wir 


"nie przeciwnie, zezmama $0 Wolskiego zakoweły mine | 


i uczyniły moją sprawę tak gnogna, ale właśnie Jakt, 
że 'W.Wierszm, га który go skazaro ma śmierć, wspo” 
med wyraźme | meopatramie o „Stritynie”, majątku 
maszyną 26 niespatrznie pozwolił go odpisywać w X 
aszemypłarzach, tem mire лаура" ¡ eo ibso mew mę” 
да. On nes, а nie ja jego Powieważ jednak śp, Wolski 
"był katowany ; wreszcie zamordowany, ani oroit nóe 


midfitmy do mego żalu s medy me bylibyśmy tej sprar 
ga $mwer- 


„wy podkieśli -n mino teno, i ret. de ży 
cą mego męża R m * wreszcię 
wrtaz ze mną sądowi polowenm : 

i DRN sproweoowaniu nas, jesteśmy do tego zm 


T Jakke były ika SUA © dal każdy z latwo 
53а, przekonać się moze, o уе 


созбу пе obrońca Dr. | Drobotricochi. w Zleezowie, 
Źmószłą powszechnie test wiadome tamże, kto mod | 
тойа katowań został do zeznań osdmośrych zmuszony 
Tak samo prawdziwe jalo powyższe. są wieści roz- 
emcenane przez tych samych fodzi, te majątek nasz Struc 


me. Sadre, 7% 
konm Pie prate całe bydło, wszywiikie konie ro- 
booze, wszystkie wozy, wszystko обе i karste, naj- 
piekmiefszego wiemchowca a tylko art dobytku mi- 
пла фа, rmatowała mostałofiska ewe, z јака ste ra- 
wsze od bt w preyiaómi żyło, — koros, 7 z którego da 
gano erzyumy po 30,000 koron, — tego nie mo^na na- 
zwać „aszeneczaum precz Uloraificów”, | 

Zaiste mro jest rzucać sszezerstwu tym który 
daeko Буй od waszych przetść 1 masrych mak, — teroz 
ma te nsmorerstwa jednak trzeba Бете. odpowiedzieć 
przed sadem i przed forum publiczmem 


Marya Jeh?une Vi/lelopotsira- Janowsta. 


| Repertuar testen miejskiego: 


W sobotę, 7 czerwca o godz. T 30 wiecz.: 
„Mignon“ ; opera w 4 aktach Ambrożego Tho- 
mas'a. 


йй T 


Repertuar мм одно» Ama 
ul. Ossolińskich 1. 10). 

W sobotę d. 7 czerwca o godz. 3°30 popoł.: 
„Przesyłka barona Verlay*, sketsch w 1 odsło- 
nie; „Niemow ." i „Niema kota”, operetki. 

W sobotę d. 7 czerwca o g. 7 wieczorem: 
„Wesoły karawaniarz“, wodewil; „Filiżanka her- 
baty”, kom. w 1 akcie; „Worow lapownik”, wo» 
dewil w 1 akcie z rosyjsk. | 


Repertuar „CZWÓRKI (sala „Casino de 
Paris”). Dziś i dni następnych powtórzenie pre- 
miery pregramu Ill-go. Część I. Numery. solowe 


4) Daifada miotwiety aroki. 

5) Ооа azłonków Miej Siraży ebyw. 

Na uroczystość tę zaproszeni gosta posłowie Sej- 
mm, członkowie bawiących tn misyi koalicyjnych, Sztab 
wojskowy "bd. 

Dowiadujemy się, ze polska ludność Убей 2 
ВАКа szłachackiej у оок dowiedziawszy Sie o tro” 
czystość |, zgłosiła się do Komitetu z chęcią waiecia w 
mej udziału "Komitet przyjął naturalnie o oświadczenie 
2 marłością, 

Komitet prosi wszystkie narodowe көл sto” 
wanzy: szea, cechy i zrzeszenia, aby we sztandarami 

odzmakami przy były № ma kwadrans przed godziną 
10 Miejsce wskaże i porządek utrzymywać będzie 
M Si-O} 


wej 


1; ud'iałem całego zespołu. Część II. Wielka ak: 
tualna rewieta p. t.: „Gwałtu! duchy we Lwo 
we!" — W rolach głównych: "Anda Kitschman, 
Nina Nerval, Michałowski, Windheim, Kzliciński 
Tarłowski. Początek o godzin ie 7 wiecz. Bilety 
wcześniej do nabycia u WP. Schayerowej, plac 
Maryacki 6. 


—À —— 


W sali „Sokoła“ -Macierzy w niedzie m 
poniedzialek świąteczny dwa wieczory śmiechu 
Ludwikowskiego. 8284 


a 


Podpi Polska Pożyczkę Pań- 
stwową ! szystkich Czytelników i Przyjaciół naszego 
| pisma uwiadamiamy, że pożyczkę państwową podpisywać 
można w Administracyi би. Porannej*, Sokoła 4. 

Min btrowie kOtel i poczt Dp, Eberhardt 1 Linde, 
przybyli wczoraj po południu do Lwowa, P. Minister 
Eberhardt odbędzie podróż imspekcyima przez Lubin 
i Rewe пека. P. mieistna Pberhandta powitał ma dwor- 
jon w Bełacu dyrektor Кобе p, inż. Barwicz, 

Medard Downarowicz ofiarą zderzenia «nrto. |, 
mobilowego. Z Paryża donoszą, że były minister 
Medard Downarowicz padł ofiarą pędzącego au- 
(iomobiłu, Stam jego na szczęścó nie jest ciężki. 
Przy chorym czuwają pp. Wasiłewski, Thugut 
Lieberman, 


|. ^; Wczoraj odbyła się w "Krakowie manife- 
stacya z powodu Piper odniesionych we 
wschodniej Galicyi ku. ucze 
męczenników .pomordowań nych | przez / 
ińskie. = 

| Straż obywatelska w Krakowie. Dzienniki 
notują, że straż obywatelski zostanie utrzymaną 
w dotychczasowej rozc ągłości. 

Likwidzcya banku austro-wegiersklego, Weding do 
eese psm wiedeńskich, pomieważ wszystkie państwa 
wchodzące w skład byłych Austro-Węgier wprowadzą 
aiebawem własną walute w miejsce kononowej, przeto 
bank austro-wegiersid шелше kkwidacyi, a akcyena- 
Tyasze гола małątek między siebie. 


isujcie Pierwszą 


bandy икта 


Zjazd ceramików w Warszawie. Rozpoczął) | 


się tu zjazd ceramików polskich. Na zjazd przy- 
było 150 techników, ceramików, właścicieli ce- 
gielń, ka'lará itd. z Królestwa, 4Galiryi i Poznań- 
skiero. Przewedniczącym zjazdu wybrano p. Kli- 
maszewskiego, dyrektora cegielni mieszczańskiej 
w Tarnowie. Że zjazdem połączona jest wystawa 
cer>miczna. 

Odczyt p, Maryi Jaworskiej, pt „Сна obecna 
w: Polsce", który z powodów od Komitetu miemate2uyoh 
odrwołać ritmsiano wyelos p. Jaworska dziś, ti. 7 bm, 
o godzinie 7 wieczorem w. lokalu Komitetu Obyw Po- 
"ek, płac Akademicki 1. 

Koncert $wietowej sławy tenora lsmacego Dygasa 
odbędzie się w piatek, dria 20 b m. w teatrze плеть, 
Sprzedaż biletów rozpoczęła się def w magazymie nut 
О. Seyfartha, 1. Akademidka 6 

Towarzystwo „Ochrony FA półskiej* prost сбое 
ków, by zechcieł. zejść sie w tokatu Towarzystwa (Ka- 
rota Ludwika 3) w méedvíele o sedrinie 8 i pół ramo 
соет wzięcia wdzialu w obchodze ma cześć generata 
Jwasakiewóicza. Unraszam o jak najfieomiejszo uczestnie- 
{булө — Wolicowioka, Bros. 

W sprawie defraudacyi asygnat polsktej 
pożyczki państw. z krakowskiej filii banku krajowego 
śledztwo zostało ukoA abus, Manipulantka Kla- 
masówna przyznała sie do kradzieży. Kukulsk 
otrzymał od niej skradziane papiery, których 
część sprzedał, cześć zaś znaleziono w jego mie- 
szkaniu wartości około 12.000 koron. Kukulskiego 
jako wojskowego oddano wczoraj w ręce wojsko- 
wości i odstawiono do sądu okręgowego karnego. 

Walka bandytów z poficyą w Krakowie, 
Jak donoszą z Krakowa, wczoraj wieczorem kil- 
kudziesięciu apaszów napadlo na jeden z weso- 
łych domów przy ul. św. Wawrzyńca, Powyrzu- 


iate & 


miu pamięci 


cali oni mieszkanki na mice i zaczęji rabować rre- 
czy. Gdy: przybyła policya, mdali się do drugiego 
podobnego dömu, gdzie się zamknęli, obarykado- 
wal i poczeH strzelać, wytrzymmjąc formalne ob- 
leZenie, Gdy ройсуа po zażartej wałce wpadła do 
wnetrzna dom, rozpoczęło się zinaganie w Ка2з 
dej izbie z osobna. Bandyci kapitilowałi Jeden 
z ch wyskoczył oknem z 150 piętra, po- 
гет się jednak silnie i wpadł w rece policyi. Ogó- 
lom ząaresztowamo 50 bandytów, dwaj z nich, 
mianowicie niejaki Jakób Beller ze Lwowa i Jó- 
zei Scherz z Królestwa maledeli do aranżerów na- 
padu rabunkowego Па urząd pocztowy przy ul. 
Podwale w Krakowie i na żydowskie Towarzy 
sıwo dobroczymme. 

Tragedya rodzima w Siemiar anówo^. 
goło ‚Glinmei Nawaryi rozegrała se onegdaj Straiszma 
‘tragedva node tna w dorm wh a tam 18790, 
Wojciecha Lisika, List ożeniony z wdową. posiadaiaca 
dorastajaca có kę, od dawma żył w niezgodzie z rodzi 
па, głyż zamierzał wymusić ma zone jprzepfsamie na 
niego .majatlou pasierbicy. Опера podczas kłótm, zabił 
żemę, oraz córkę ici wystrzatem ‘kerabinowym, a prze- 
rażomy własnym czynem, postanowi! sam skończyć 
$miercią. samobójczą ' Ustawiwszy. sę w den sposób, № 
сумеет karabinu zahaczyt o stojącą w- zbie maszyne 
do szycia, wypalił sobie w glowe i zemat ma miejscu 


W Siemiiamówce 


‚ | Ponieważ duchowny miejscowy nie choat Тка pocho- 


wać та ememtarzu (сафою, przeto zwłoki jemo mosta- 
ty złożone przy drodze w miejscu niepoświęcanem, 
dziś natomiast przygotowuje się porrzeb obu ofer z 
wspó łudziwłem szczerze waspółczującej mieisoowei hr 
mości, N 
(—) Kradzież skrzynki masta. József Tkacm z Lubi 

ma, dostawca паа dla Związku mieczarskiezo we 
Lwowie, zwoził furam? przedwozoraj wieczorem z kote 
do morazynu tegoż Związku przy uey: Mickiewicza 26, 
56 skrzyń masła 1 sera W drodze z iednej fury, którą 
monmazit Szczepan Kamowsio, 'zeinela sderzymia masła © 
wadze 08 ker 36 der. wamtości 5901 K 60 hal Pomer 
waż am woźnica, ami robotnicy me przyznawał się do 
kradriezy, przeto, Tkacz przyprowadzł mvezysfich па 
аресте molicyi. Dzieki sprytawi urzednika dyżurnegwo 
Siehewa, który w tei sprawie śledptwo prowaktzi przez 
cala noc. udało ste pokicyi wykryć nie tylko złodziełm 
олу Каб  poszkodowamenm skradziona siorzymie 
masta. Ślerztwo wykryła, № kradzieży domuścił się w 
drodze ma ulicy Gródeckiei Józef Sikorski, który zetas 
етту 6 zwożenim mesła do Zwtązio. jechał жууш 
Sen гие orle z лп. Karncewsitieen, skad mur 
mał corteza jazdy ma swól wiz tedna servic masta. 

Gmi te mastebmie " odwiózł волны korren. 
Witten Findera pry mov Bema 1 15 W redes tę . 
учат ani byli również mobotmov, którmy miei ME 

prać, hy która me skrzyń mie meine z womów. Wick 
tek been w пасту inż aresmtowama, prócz Iózele Sor 
stom także wsnówków  kradmieży: Srozemema Kac 
manri wfire поете ба" Fane Bühnen, War 
nion Оу». Piotra Bielsckiem i Dymitra Roma” 
миля, oraz Welta Piklera, z którem sklom menor 
случа. 1еетсте skrzymę masła odebrano i oddano wła” 
Echelon wi. 


Koło: ewangelików-Polaków zaprasza swo- 
ich członków na mate, które się odbędzie 
w poniedziałek dnia ©-go b. m. o godzinie 12-tej 
w południe w lokalu przy ulicy św. Mikołaja 15, 
IL. pietro. 84000 


Tyscdniowe zebranie członków Lwowskiej 
Sekcyi Centralnego Związku Fabrycznego odbę- 
dzie się w niedzielę dnia 8-go b. m. o godz. 11 
отлей roludniem 'w lokelu Towarzystwa Odbu- 
dowy, Akademicka 23, I. p. Na porządku dzien- 
nym ważne sprawy. Za Prezydyum Sekcyi: Dr. 
inż. Bieńkowski. 8388 


Stolarze, orgammistrze, forterianiści i wy- 
rabiający instrumenty muzyczne — racza się zgło- 
sie jak najprędzej w biurze korperacyi w sprawie 
spirytusowej. Cirin, przełożony. 8381 


Kronika sporiowa. 
Lwów, 6 czerwca. 

Ped protektoratem generała Wacława 
Iwaszkiewicza odbędzie sie na boisku Pogoni za 
rogatką stryjską koncert muzyki wojskowej i match 
footballowy na dochód „Lotniska , Polskiego”, 
w oba dni Zielonych Świąt t. j. w niedz: elę 8 
iw poniedziałek 9 b. m. Początek koncertu o 4 
popoł., początek matchu o 5. Match roz egrają 
»Lotnicy* z „Pogonią 1”. Match zaszczyci swa 
obecnością nasz bohaterski obrońca Lwowa, ge- 
neral Iwaszkiewicz, który się żywo sportem inie- 
resuje. Bliższe szczegóły podamy. 


| Lm 
i Checióski 


5 
Lwów, ul. RutowskKiego 2 (Teatralna) 


właściciel Księgarni STAN. КЕНМАМ, 


poleca wydawnictwa rozmaitej treści. Główny skład 
wydawnictw Sztabu Generalnego W. P. w Warszawie. 
Nowość: dr. Prusa „WYPRAWA BRYGADYERA 

HALLERA". 817171 


POSADY I PRACE 


inteligentna wdowa lat 34, zdrowa, pracowita, oszcze- 
dna i rutynowana gospodyni wiejska, umiejąca goto- 
(wać, obejmie samaistny zarząd domu. 
także dziećmi. Zgłoszenia pod „Uczciwa ргаса“ do Äd- 
ministracyi. | | 8391 


i Stuzaca do wszystkiego ‚(bez Koza 80 koron mie- gg 


Zdolne ay Fiarowe y Hb i des yi 
!samodziehe pracuisce znajdą stałe zajęcie w większej 


/instytucyi, — Oferty z odpisami świadectw pod „Prze: E 


mys! drzewny” do г » Gazety Wieczoraej". 


8327 


STELLE BE REECE incite cael 
Za tytoń, dam wić damski zegarek, — Pańska 6, ze‘ 
garmistrz. 8380 


Kapy pluszowe z Ща okazyjnie sprzedam. in 
muntowska 11 a, parter. 


MIESZKANIA, LOKALE, SKLEPY 


2 RE DAS MEE клад LPR EO A MNS IS PENS LSE SN TE т SNARES PA RII HI U Ы 
Dwóch eweqtualmie 3 pokoi z kuchnią, . słonecznych 
z zupełaym komfortem poszukuje się w okolicy ogrodu 
Jezwickiego sierpnia lub września. — oszenia 
w admivistracyi „Gazety Wieczornej” рой 3 ma: 


Dwóch pokoi z kuchnią ewentualnie bez z łazienką 


z zupelnym komfortem, słonecznych poszakuje się W po- 
blizu ul. Sokoła. — Zgłoszenia pod „В.А.“ 


stracyi „Gazety, Wieczornei*. 17058 


Bezdzietne małżeństwo „aleję sy 2 lub 3 pokoi z ku- 
chnią w dów о o Admin. pod „Śród- 
mieście“ 


Po na dto 
2 komedye 


ишта? 


uM nm A A ча AA SZOPA eene 


Poszukuję mieszkania 3—4 a, z komfortem 


Moze się zająć. 


8389 |. 


w. admini- | 


„UAZET А PORANNA.” 


wy Z. przygodzie spiryt 


mra: b pod 


| SKA 12 эт 
rzątasna wedlug na BOUM 
szych wymogów techniki wy- 


| konaje wszelkie rabely w za- 
kres drekar: ii wehadzqee. 


> ШМШЩ ШШШ тш 
| wytwarzają MOTORY eed 


pędzone гора lub olejem gazewym, który jest do шышы iili yg 


ilościach. — 


Na składzie posiadamy : 


MOTORY STALE do miynów, 


trowni, warsztatów, MOTORY PRZEEWOZNE (lekomobile) do о яне] 
— — MOTORKY PRZENOŚNE, zastępujące nieekomomiczne kieraty. — — 


. Motory „PERKUN“ pracują trzy razy taniej niż parówki. 


|, Ceny bezysiepne. 


| = nom i iei „ 


przesyła Ra ib 


ława kamen swiadachra i udziela poran- 


Wykonanie pierwszorzędne, 


pos WARSZAWA (PRAGA), 
| Grochowska 46, tel. 84—40. 
17105 


od 1. lub 15. lipca. 
laka, Ujejskiego. — Zgłoszenia pod L. Ł. 


stracyi. 


Najchętniej uł. Listopada, Nabie- 
do Admini- 
8387 


Sb ТИТ z ds наш Е 
zgwbiono w czwartek, w teatrze, po, przedstawieniu. 
Za żwrot М wynagrodzenie, — Zygulska, uł. Da- 
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hari ela 
ROZMAITE 


NUMERATORY 
CECHOWKI do drzewa 


15076 


сый 
i 


| wykonuje najtaniej 


$ АЗЕКЕ 


19 | RYTOWNIK 
LWÓW. Sykstuska 


ce Pożyczki Państwa 


ИШИ 


eatr Swietiny анн MO ТЛ 110. Świąt 


behaterka ról dra- 
matyczuych w gł 
Sroli w dramacie z 


mem ty b BA, aee, SE resedit Pech z ete 


w restauracyi Hotelu Franeuskiego już otwarty. 


Koncert codziennie. Piwo warszawskie. Ceny zniżone. 
Zastępoń гей =kaca naczelnego i redaktor 


Makiadem „Spólka akcyjnej wydawniczej" 
Druldem Saale дее ЕЕ UR GSAS 


D 


lode JA ZZ 41 
nh Tey zur A. EN ae de otrzymalem dm 
i i: ч TUM i 839 ÓN К 


17160 . 


опала T czas. 


Weylel Ram., Rosi T Bryhiaty 


po, "cenach ściśle maksymałnych z dost. do domu. 
В иго ub. Kilińskiego 1. 3 parter na 
Ае popołudniu. 8398 


гыт | 
NE ыыы ашын i. . 


111. 


wrócił. == 
pl. Halicki ah. 


DAJE PIENIA] DZ 


ME NN NA RERLAMĘ 


Ta dzio uprawia kartofle głodowe i i bee Hg w ski кыса vp Maks binder. 


Od 1 czerwca сойт. o с. 7°30, 10 nowości! E. ODROBINSKI zuakom. komik scen warsz. ARNO BALDA, fenomen wokalay. 
DOS akt gimn. RUUN SAFVETY tańce klas, CESIO BRONOWSKI 16-!etni Sip M AS ALMATA HARRI tańce egipskie. 


W niedzielę i święta dwa przedstawienie : го godz. 4 i 7. Bilety wcześniej do nabycia w składzie papieru 5 


. Gabriela, Karola Ludwika 3. 17089 


JERA ŻY 177 7 
Redaktor ` Ms mug e 


Rd 
y К —29 
: > y A Hart cación: К —:40 
K29—, z dostawa Prenumerata za- „Nndestane" Tab „Nekrołogia* za 
Yaitjsc. Я ies w.colom Państwie Pol- | н wiersz nonparefllowy . . . К 2— 
skiem К 12-55, салт wir ОИ, Komenikaty i po kronice za wa 
Za zmianę it i wu ti sim 39 hsinrzy. р | х N y : nonpareillowy . . к 4 
y ZY (8 DURS д i WAY Do ogłoszeń umieszczać się x nających dł 
„a: egzempl we Lwowie .. 5 н i T E merach świąteczmych hab niedzielnych dopl 
w па prowiacyi bi f: 4 4 RA Е we ca się 50 proc ge. i 
: А i D qa arszawie saba: maż! a „Gaz, Porammg“ 
Adres Rec n b dI Дш u is i. „Gazetę кес" Bie dzienników 
| „Promien“, ul. Widok 19. 


РТ. Interesemöw крга się o Y w sprawach red: ih make ee, g: "n a 17 WT bierze aan и pora 4. 
они wie zwraca “© тга ет otwarte codziennie od godziny pień rawo de шы wieczór. — зла, ironak AK Nr. 229. 


Lw NOW, 1 niedziel» 8 czerwca 1919 — 


RAMA 


ae 
Пири. Du, УЖЕ АЙП 


peta GN EN 


аі №, często i takich, 


a в 
О posłannictwo pokoju. 

/ ; Lwów, 7 czerwca. 

(i) Nie cichnie pożar i nie przygasa luna 
nad domem naszym, który wiążemy od nowa — 
przenosi się tylko w coraz inne miejsce, jak 
błędny: ogień wędrując naokól W trudzie i w 
męce krwawej, ra podscielisku ofiary, wsirzaso- 
na nieustannie orkanem nieprzyjacielskim, dźwi- 
ga się nasza budowa. Rośnie od zrębu w wio- 
snę chmurng, zimną i smutną, przegryzającą 
kwiat w sadach i ścinającą wzrosty zbóż. Dzwi- 
ga się w trwodze wiecznej, со przyniesie na- 
stępna godzina. Ў 

А przecież niczego nie wyglądamy gorecej, 
jak owej chwili, w której wyszedłszy z tak ро- 
twornie długiego, a tak śmiertelnie nużącego o- 
kresu stawania się, wejdziemy w ten od poko- 
len wy:zeki» any, przez stulecie z górą niedosie- 
gły, błogosławiony czas normalnego rozwoju. To, 
co dla innych narodów jest stanem zwykłym, 
jest owem szarem codzień, mijającem bez 
wrażenia, dla nas ciągle jeszcze jest jakimś zło. 
tym, hesreryjskim owocem, świecącym w za 
czatowanym ogrodzie, jest cudem, który nie mol 
że zstąpić na polską ziemię. Jest ciągle mitem. 
Kiedyż się rzeczywistością stanie ? | 

Od zarania dziejów, od samegó świtu swej 
historyi, spełniała Polska przeróżne misye — by: 
wela przedmurzem rozmaitych narodów zacho: 
które ją sama niszczyły 
ogniem i żelazem, przed różnemi nawałami i 
hordami ze wschodu i z północy ; niosła w nie 
światło wiery i kultury, porządek organizacyi — 
szła z krzyżem i pługiem. Leżąc na miedzy eu- 
rcpejskiej, na progu dwu Światów, wobec К. żde- 
go inne miała obowiązki. Przypadł jej w podzia- 
le burzliwy kąt ziemi, na którym mieszkaniec, 
z natury spokojny rolnik, ustawicznie musiał 
być bojownikiem i misyonarzem. Tęskniąc do 
sochy i radia, pełen słodyczy pokoju, dzierżyć 
musiał pawęż i miecz. 

Po wiekowej przerwie, gdy ta sama prze 
można fala zdarzeń dziejowych, która zmiotła 
nas z posterunku, znowu nas nań wróciła, wró 
cilo i posłannictwo. Żadnemu państwu, nie licząc 
naturalnie zwyciężonych, nie nakładają obecni 
kodyfikatorzy polityczni świata tyle obowiązków 
i zadań, co Polsce, Wszystkie postulaty, o które 
inne narody się nie troszczą, idąc za glos:m in- 
teresu, my musimy skrupulatnie wypelnia®, Mu. 
simy być wzorem poświęcenia, tolerancyi, altrui- 
zmu. Jest to nam nakazywane z góry, solennie, 
w artykułach i paragrafach, choć przecie cnoty te 
zawsze posiadaliśmy i posadamy w stopniu da- 
leko wyższym od tych, którzy nam je zalec:já. 
Może aż nazbyt wysokim... może aż sprzecznym 
z nakazami rozumu politycznegc. А oto znowu 
każą nam być jakiemé osobliwem asylum, 
a oto znowu drżą, iżbyśmy się nie splamili ni: 
czyją krzywdą, abyśmy nie mieli na sumieniu 
żadnego imperyalizmu, nie unosili się żadną za- 
borczością. Nam, cośmy zawsze walczyli „za na- 
szą wolność i waszą”... 

Przeto silniejsza niż kiedykolwiek, bo znu- 
Żona wielce niekończącą się walką, wstaje w nas 
tęsknota do owego nareszcie po dniach krwi 
j chwały, dnia spokojnego, w którymbyśmy mogli 
rozpocząć wśród ciszy i ukojenia, upragnioną 
pracę dla własnego rozwoju. Kiedy rozpoczęłob, 
się dła nas zwyczajne codzień, szczęśliwe. 


się całością zwartą i rządną, rozkwitającą w blo 
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i radosne, takie, jak mają od wieków inne па" 
rody świata. 

Bo dopiero wtedy wypełnią się wszystkie 
tęsknoty polskie, dopiero wtedy rozblyénie ów 
dzień trzeci, dopiero wtedy nabierze konkretnago 
kształtu alpejska wizya Krasińskiego, gdy będzie: 
my mogli zacząć żyć życiem pelnem, beztroskiem, 
żyć dla naszego narodowego szczęścia. Gdy 
jedynem posłannictwem naszem będzie to, które | 
mają inne narody : troska o wszechstronny rozwój, 


wstępowanie wzwyż po szczeblach kultury. Gdy| 


przestaniemy być groblą, 6 którą rozbijają się z 
jednej i drugiej strony wzburzone nurty cudzych 
imperyalizmów, obszarem, ekspleatowanym przez 
cudzy spryt, ku wiecznej naszej zależności eko- 
nomicznej, komplekéem niezorganizowanym, który 
lada powiew z zewnątrz rozprzega — a staniemy 


gosłowieństwie pokoju. Aa 
„I wtedy uczynim, szczęśliwi oracze, 
Lemiesze ze szabel skrwawionych 
I wtedy nad nami już nikt nie zapłacze, 
Prócz rosy pól naszych zielonych”. - 


ARTUR CWIKOWSKI, 
PIEŚŃ ZWYCIĘSTWA, 


Otwiera mam na ścieżaj 
skarbrice swego łona 

Ziemia, z mąk Chrystusowych 
krwią naszą wybawiona; 


Sintechem wśród łez nas wita 
przez swój prowadząc cmentarz; 
O, Polsko! matko miła, 

‚Misc o mate ty pamiętasz? 


(Wierzyłam i czekałam 
w torturach konająca 
Orozuych aniołów twoich 
i gronm twego Słońca. 


Wierzyłam пешра 
popod szatana władzą, 
Że mi mścicteli krzywdy 
twe znaki przypnowadzą ; 


Że mnie, niezapomnianą 
w dziejowych dni omwoczy 


| „То my, to my — zakhwe! © A 


ponuro i włowrogo, 


А „oną > xe 
ewy | 


Kwiectem ste ściełą drogi 
i bia wszystkie dzwony: 


A las bagnetów płynie 

| duwdnią armat kota.. у 
Straszitwa krzywda ziemi | в 
O krew odpłaty woła. — ; 


Płyną żelazne wody 


Płyną: męczarni ро 
niezapomnianą drogą. — 


Wie sie szlak zwyciestwa j 

tej gleby dziedzinami,  - a 
Gdzie Święte nasze prawo i 
zaginie chyba z rami, 


I słyszy Żołnierz polski, 
gdy mdi w aim siły gas 
Naprzód! m$ciciele nasi! 
IWylbawiciefe паз. 
owym liściem strółcia 
palace і poddasza: 
Wröcona nam nareszcie 
bolesna ziemia nasza. 


Deptat ja wróg ptuzawy 
fi ssal jej soki ducha — 
A oma z swych cmentarzysk 
żywota krzykiem bucha... — 


Wychodzi blada rzesza 

z pod ołeniów Swego krzyża: 
W tych igromach i płomiemiach 
Gzy się Polska Жа? 


To Polska ku wam idzie, 

© bracia wy naiszezersi, 

СОИС wasze rany, { 
przygarnąć was do piers, b 
O bitwy wy czerwioce! 
io znoju ty, nasz znoju! 
о mieczu ty. wiodący ję No 


ku białym dniom pokogu» И 
O mocy nieodpatta! | 1 


O święta krwi zasługi! 4 
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(4 еза) 


Jul. | Starkel — Lud. Wolski 
| i Towarzysze 


(zamordowani przez Ukraińców 
w Złoczowie 1919 r.) 


| „dnia 28 mabcia uebmojeny polski je 
maty. wyriaaty niw. ołicyriw п engeni.. 


wüeczouy tam ; z powrotem po dziedzińcu stare- 
ко zamiku Sobieskich: do сем katowań. do proto- 
| Кой. gorie spisywan> па oślep пху nieskłada- 
me zeznania — do wyroku i wreszcie na stracenie. 
Ма ата zienerwowamo znaki, dawane 
nam z okien oddziału męskiego, le znowu ko. |: 
gos wzięto na męki. Ze zmowu mieprzytomey, 
bezradny, nigdy nie pomszczony krzyki targa sza- 
cowne mmwy zamczyska , (a podzielono bardzo 
sprawiediiwie pomiedzy mas quantum wrażeń)... 
Świadkowie mianowicie z oddziału męskiego mit. 
Ш słuchowy, że tak powiem — zakres— my /aś 
i | wzrokowy. Oni się karmii całodzieneym jokiem 
bitych, łoskotem папай, salwami egzekucyi ge- 
ata tyralierą ,gnadenschusséw i wrzaskiem na- 
chęty: „dobyji dobyi! ten sze drygale".. a my, 
ma oddziale kobiet, miałyśmy całą straszliwą : 'a- 
.|morame od 10-tej rano do l-5ze] w nocy. | 
(Oto szły najpierw parami dO tzw. protokoiu 


M | | Och ty sende elenaiifisicoho Naroda 1“. 
d | (Z wstępnego artykulu „Ziveziwskiego |ofiary, oszołomione ropychamiem,  szturchańcami 
n \ Stowa“ o sądach doraźnych, Nr, 25 dm: |{ obelgami, ale jeszcze nzeäkie i spokojne. Za 
29. a, 1919). 1 |dhwihe wracały do Кади — po co? czy już skoń- 


Nekrotog to? сту wspomnienie żałobne? czy |саэпу protokół? Nie, bo oto z cel męskich ЧА | 
N jeden krzyk tyiko grozy i protestu, długo "ато nam akies znaki.. straszne jakieś znaki, Koś stoi 
d (ny? Nie wien. | w Обгатозуатйи krat | zatyka sobie uszy — ktoś 
Pisatoby stę o уси io КАМ m) 05- błady, rwie włosy -— Co to znaczy р! co to jest?! 
‘bra — pisałoby she с każdej ich ranie, o адеп) | Lecz znowu te same ofiary idą parami do 
i | Ich powiedzeniu, o każdym ich geście, nie$wiado- | \ргоюкойа — czyżby istomie te same?! przecież 
D mie bokaterskim, tragiczirym do głębi і — osta- | to już martwe manekiny tylko idą, słariając sie, 
Bo tecznym. Ale — za wielu ich eee za masowym | wpółżywe ochłapy cial, wybrane z krwi i przy- 
E И mosd - = ий | 


d TRA it 


Widziałam па осту ase La ALE mar, 


GLOS DUCHA. 


Krélestwo moje nie z tego jest świata: 
ani się ruchem nie zdradzę, ni gestem, 
ami się jednym nie zdradze szelestem, 


ni postać moja między wami lata. 


{Во nie mam Май, ni kształtu, ni barwy 


|i nie mam głosu — obcą mi jest mowa, 


‚nie potrzebuję dźwięku ani słowa, ` 


fani pozorów nie nakładam larwy. 
Ani wam zajrzę waszych spraw, ni będę 
dia was zawada, ni z wami usiede, 


‘ат! nie wejdę na wasze pokoje: 


lnie z ко świata yest królestwo oo 


— | ыы 


Lecz , Medy agi — radością ойна — 


ma jedną chwiłę staniecie się smutni; 
gdy zmilknie głosów szum — odejdą wszyscy 
i wkoło rodzić się poczyna cichość, 
jgdy zobaczycie słów i rzeczy lichość, 
gdy się staniecie sobie samym blizcy, 
ia obcy gwarom dnia, czujacy, sami: 
ais miewidomy, stanę między wami, 

dewenym, bezsłównym protestem 

pio % glębi: „jam jest, który jestem” 
i czujne dusze wam zaniepokoję, 
że oto zbliża się kzólestwo moja... 


— 


EWA ŁUSKINA. 


VENI 
Kraków, w caerwcn. 
(Łuk tryumfalny pierwszej polskiej Wiosy 


 zafłenięty na tragicznej ziemi, wrota szeroko, roz- 


warte, narajone zielenią najświeższych пабе, 
przez które wstąpić mamy w Jutro. 

W. tych ramach naiwnie młirwiecomych, jawi 
mm ste miraż raja odzyskamego — Ziemia Obie- 
сапа — sema i wmiochniona, oddychajaca nose 
jem i szczęściem, 
ава —— nami SS wi- 


aw spa. 


PSN, Sł: i ite 
Quon nie wierzymy! 

Może nam się tax zdaje tylko, poprzez mę- 
tną, SzrOnem i wapnem zabieloną szybę, czy ро. 
przez «zy, czy DOD: Zez Sew rozirzesione do 
cna? | 

Ade oto odrywa Się od gromady jakiś żołnierz 
z Кака — z bata. fatalną, tyle później nam zna- 

па kara! — i idzie ku maszej bramie, pO jedną 
и sj dim aby i łedma z nas była świadkiem wszyst- 
kiego, wszystkiego wszystkiego — — — 

Ta wybrana wraca, zazwyczaj bardzo pó- 
210, 
dnie. Szybko, nieswojo, mieprzytonwe : 

— Ten skazany, tamten skazany, ten dostał 
400 тайбай, tamten skonal pod nahatemi — temu 
złamano szczękę 1 żebra — 

А ty? a ty, świadku milezacy i bezbronny? 

— Ja? Nic. Najpierw skazana. jednomyślnie 
na śmierć, potem ulmkawiowa na lat 10. 

Na dziedztócu zamkowym, pod oknami naszej 
сен, stoja od 5-е] pogołudniu wozy, Roe biata 
plachta. 

— № szczo wy czekajete? pyta przez kratę 
dziewczyna z domu pubłicznego 2 mami zam- 
имела. | 

— Na Шаси, 
chem, 

— Desz bidete ich wezły? 

— Na cmentat, mowi żołnierz z tym samym 
śmiechem. 


odpowiada Zuimierz ze Sante. 


(C. d. n.). 


S NI GANADA eU re) NUR ZNAC 


CREATOR . 


w nocy o 12-tei, o l-szej, i opowiada Бела 
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podna pustka раї, a z czterech 
г buchają luny pożogi. 


Sfr. 4.. 


dnokrest, prześwieńte miasta + grody, wsie uro- 
dzaine, twierdze nmiezdobyte — a tam, па нтай- | 
cach, game "перо ku ziemi sie zuilza, falujące zło- 
teni pręgańmi las bander i Ими okrętów czarno 
wykresla swe kontury na tarczy słońca. co Ww! 
morzu topazowem, w kiyiącym  Bałcie zanurza 
głowę promienna. 

Isina idylla, obraz bez dem, żywa mapa $re- 
dniowieczna, pełna fantazyi. ; plastyki, fumino- 
wana drogiemi barwami. rdka samotnego artysty, | 
według żmudnych obliczeń i mądrych komlimacyi| 
panów świata. : | 

Rwa się kar niej oczy i Śmieją usta, radują sie | 
miitujący, — di którzy z prostotą dziecka a mę- 
siwem przytsięgłego rycerza, rozrzutnym gestem 
młodości szafuja skarby swego życia, ‘by obraz 
stał się jawą. y | 

¿Co nam obca ;noc wydarła — mocą odbie- 
rzenty...* ў 

Jakże są porywaiący — madzieją i. ufamiem, 
dumą wolnego [ой pełnią górnego | istnienia... 
Kochani nas|... 

U szeroko rozwartyich wrót Jutra sto? garst- 
ka ludzi. Równie może ofiarni, równie zdetermino 
wami w czynie, — no za jego momentem zacho- 
wują chéód zastygieg0 profilu bmade troski na 
czole, rys goryczy w kątach zaciśniętych ust — 
i milczą. Jakby w oschłej piers; zabrakło strun; 
radosnei, by oddzwiekla zgodnie w dniu ogólnego 
entuzyazınu, jakby nie zdołał wistrząsnąć . nia 
dreszcz potęgi ; dumy, co naród cały piorutowa 
iskrą przeniknal i związał. 

To ci, którzy zwątpienie sączą w czarę nal- 
czystszej radości, k:órzy zatruwają studnie pu- 
bficzne i па słońcu wynajdują plamy. Wypędzić 
tych puszczyków ! 

Chwile — — 

Na zywei mapie Najjaśniejszej Rzeczyposp>- 
fitej, państwa bez grancic, dokonują sie przesunię- 
cia szczególne. Ścisśniają się wiidnokręgi kurczą 
kresy, nie widać już morza, flotylla statków r9z- 
pierzchła sie, jak stado żurawi, Zmierzch nad bez- 
stron horyzontu 
Na rubieży Najiaśniejszej 


RA CAPE ren a nd Ce 


TONA 


rackich, złożonych w krzyż. Reszta. jakby mie 
była, to tylko malık udrecromych zmysłów, ziu-. 
da i nicość. wobec naiwyższeg? cudu, jakiego da-. 
nem nam jest być świadkami: wskrzeszenia | 
z martwych. | | 

‘Tak — ale dobize jest pamiętać niemniej. że 
ond taki staje ele raz 1едуму na wieczność całą, 

Tak — ale ktoby raz wtóry. popadł w Sidia 
śmierci. dla tego nie ma odrodzenia. 

Tak -— ale bez wołi człowieka i Bóg go nie 
AA. / 

Skurczyło sie pote widzenia w owału tryum- 
ialnego łuku, nie rysują się więcej dalekie per- 
spektywy, ami nawe. da jedna, zatracoma w 
zmierzchu, placówka polskiego męstwa Мос gle- 
boka. Od wrót rozwartych szeroko ma przyjęcie 
każdego człowieka dobrej woli, wybiega podwój- 


пу rząd starych topó wymosłych i tajemniczych: |. 


jak ciemne plomienie, jak knzyk bez głosu, biją: 
cy z ziemi w głuche miebó, W słębł zbiegającci 
Sie alei majacay dom czy świiątymia, biały porty x. 
wsparty na czterech kolumnach. Drobny punt, 
nikły jak mgławy promień gwiazdy, przebijający 


się przez gaszcz drzew. — a jedmak tu bije secce| 


Świata. 

W powietrzu bezszelestne tai się drżenie, 
święty dreszcz oczekiwania przenika nature, któ- 
ra pizykłękłia i korzy sie przed Nieznanem. I oto... 
rozdzieraja sie niebiosa, W przeraźłiwem Świetle 
staje Świat — i wraz omdlewa w zachwycie — 
przed miewysłowienie lagodnem ziawıeniem Bia- 
lej Gołębicy. 

W krófkiem memenin światłości widać mig- 
dzy białemi kolumnami koto poważnych mezdw.. 
zeromadzonych na radę, jakby tę okupioną krwią 
najdroższą ziemie, ale jeszcze do Życia niezdołna, 
jeszcze Senna i martwa ma poly — mocą sakra- 
mentalna przemienić — w żywą i niesmiertelna, 

W uajgłębszej z'ebi. w chust osłonie, tuli się 
postać kobieca. Skromna a dostojna, cicha, chn4 
bólem złamana, ta. której lica ludzka zbruadzita 
bolesé, której ser miecz siedmiokrotny przeni- 
knal ta, co na łonie а martwe zwłoki Syna. 
o którym powiedziane że zmartwychwstał, ale 


‚ Rzeczypospolłłei sin; prosty żołnierz w szarywhj dotąd jeszcze nie w Jej wdręczonem sercu, matka 


- płaszczu, wypatrują coś pilnie w oddali — t czer; 
| Ka. Nieustraszony isst. Spokojny. ale i jego wargi 


Ary 


zacial kurcz dziwny, — gdy tak stoi samotny na. 
zamierajacych pobojowiiskach, nad któremi w cie- 
niach mezem mieukoisna slanta się żałoba, — gdy 
wszystkiemi drogami przediaga blada nędza, a w 
zaułkach 'węszy ohyda pyskiem szakała 1 wil- 
czym zębem żeruje zbrodnia, — gdy on na zagto- 
Zomym posterunku — czuwa i trwa. Dosyć, To; 
wystarcza. Na nagiej szabli żołnierza spoczywa | 
przyszłość Ojczyzny: jak to niemowlę, do chrzest- | 
karabelach konfeje-' 


PRA 


1) 
GABRYELA ZAPOLSKA. 


sceniczny w 3 aktach. 


se w zakładzie przyrodo-leczni- 
dra Raczkiewicza: „Gencyanna“. 


KT 


(Scena przedstawia przedsionek pensyonatu „Gencjan- 
па“, z widokiem na tenase Z terasy jest widok otwarty 
na wspanialy sad. Po obu stronach soeny плу), pro: 
wadzące gabinetu dra  Raczkiewicza, 


z ve 


z kocamı, poduszkani, — garnitur ogrodowy Ze stole 
kiem — Po prawej przy Scianie szafka. 2 książk ami. 
gamkmieta: Obok miej schodki, przysunięte do Ściany 
día wyimowania książek, Także mały stolik na mimi 
książka do zapisywawa 'wziętych książek, przybory do 
pisania — puszka na cel za wypożyczenie. Pod ścianami 
tu i ówdzie przysuniety stolik do gry Ww karty. 
Glebia z sadu w dać wchodzącą orkiestrę żydowską 
rozoma z czterech muzykantów mzępolących zawzięcie. 
Wehodza do seni i lokują się w kącie w zbitą grupe.) 


Na scenie radca Zabielski, Barbara, dr. Racz” 


(Glebia wchodza do takbu prowadzeni przez Henryka 
pacyencj i pacyeniki: A więc: mecesanowa Bierstockel, 
Xcborowa Orzech, Radozymi Konopaitys, Panna Irena 


.Boga-Człowieką. | | i 
МГ ciemnem powietrzu poczynają migotać 
złote iskry, szkarłatne plomyki. Drgaja, faluja ia- 
sne. płatki, liza płomienne języki, ostedata na cz0- 


lach jak kwiaty rosuace, wpalają sie w zmartwia- |, 


le grozą mózgi straszliwe stygmaty, deszcz ogni- 
sty pada i wdraża się do szpiku kości, chrzest 
ogniowy przepłomienia dusze, — zstępują Moce 
sakramentalne — — | 

Znagla zagasło wszystko. | 

Ale już koło meżów wiaze miłość widząca, | 
mądrość utwiendzona, rozwiązują Się i 

ВУЗАИ ЕН 
Pani rewidentowa Jozefczykiewiczowa, Nad a 
Mazgajska, Lilusia Bierstockel, dziewczynka namwyzel 8* 
letnia, złotowłosa z płomienną czerwoną kokardą ma bo’ 
ku głowy Powtarza jak małpka wszystkie ruchy star 
szych. Wszyscy w kostyumach gimnastycznych — mar 
gie łydki — nogi — тесе i biusty — ma głowach kokie- 
terydiie powiazane fulary lub czapeczki. Henryk śliczmy, 
tosty, młody mężczyzna, kostyum jasny, bosy. pewny 
siebie — rzutki i śmiały; iest w mim coś, co pociąga ko- 
bety, w twarzy oprócz wyrazu kokieteryi, także wyraz 
melancholii a nawet jakiejś rozpaczy. Wszystkie też 
patrzą ma niego. jak w tęczę, zacząwszy od meocenaso- 
«wej Bierstockel, skończywszy na małej Litusi  Bier- 
stocieel. Wszyscy mają w rękach dragi | gimnastyczne 

i wyfkonwia w taki ćwiczenia. Później panna Stasia) 


HENRYK: 

Panie Radco Zabielski do szeregu! — do 
szeregu! Tutaj deszcz mię pada, dalei — raz, dwa 
i raz, dwa. 


RADCA ZABIELSKI: 


Kiedy... 
HENRYK: 
Nie ma kiedy — proszę, oto moi drag — 


(podaje mu kii). Raz dwa. O! pan nadradca, jak 
licznie się gimnastykutie, aż serce rośnie, А więc... 


do szeregu — a potem poleczkę z panną Lilnsią. 


LILUSIA (mizdrząc się): 
За nie chcę, ja mie potrzebuję — ia z panem 
asystentem. 
MECENASOWA BIERSTOCKEL: 
Ona jest niemożliwa, ta Lilusia (Śmieje się). 


| 
| 


Ar 2065. N 


jak Zywa po 


wiedza, jak sobie peczyn 
wieść w Nie$miertelnos 

Bowiem Duch zsłapił na mich. Na tego, który 
mieczem wojuje, a 1. órego zwą Opoka, — ; na 
tego o ustach dziewicy i złotej, roztoczonej grzy- 
wie, który z żywiołami rozmawia na Patmos — 
ina innych — — : 
y spojrzą ku tei która im była sysnbo- 
lem lubiemicy i ^postolka Apostołów, Różą 
Złotą i Dómem anielskim, ujrzeli, że na jej czoło, 
schylone pokornie — z którego znikły Питу lat 
i bólw a bije szczęście wniebowizięcia — przypadł 
gołąb biały w pocatmku mistycznym, — a jego 
wzniesione skrzydła w ksztalt białych dreaja- 


4V 


ac mają, 


Gych (piomiemi, tworzą nad czołem jej — koronę... 
Zstąp, Duchu święty — — : 
Veni, Creator! 


KAZIMIERZ BUKOWSKI, 


Ku kresom. 


W cztery konie pędzimy jak strzała, 
Rydwan dudni po grudach wyboistych szlaków, 
Zarzy się złote slońce, ogień w tętnach раѓа | 
Pędzimy w dal bezkresną, bez widomych znaków! 
Usta się śmieją cudnie, radość serc» dławi, 
e Ха śmiga bątem i popęd a konie, 
Rydwan nurza się w słońcu, w polocie się plawi 
Ledwie lejce rzemienne zdzierżyć mogą dlonie! 


7 drogi! 


| Samopas mkniemy jak piorun do celu, 
Choćby czaszkę rozwalić o przydrożny kamień! 
Skoczna piosnkę rżną skrzypki ed ucha do ucha, 
Jak w sadybie Janusza, ra chlopskiem weselul 


JKtóż jest, kto naszych wołań skrzydłatych nie 


słucha? 
Wszak gościniec s 


No to z раша Józeiczykiewiczowa, 


REWIDENTOWA JOZEFCZYRIEWICZOWA: 
Dziękuię! Ja wolę sobie z parem asystentem 


DOKTOROWA ORZECH: 


To i ja! | 
RADCZYNI KONOPAJTYS: 
To i Jal... : 


(Wsizyisitikko to mówione przy ćwiczeniu drągami, zalo 
tnie z uśmiechem i w stronę Henryka, Radca Zabiełski 
także bierze udział w ztmmastyce) 


HENRYK: 


"| (Spostrzega Rözie patrząca зиме. na cały tea пошли“ 


selony. zespół), 
A pani, pano Rózio, nie z wand? 
RÓZIA: 

(zwraca się po gazety i wkladaé je zaczyna ma stoliku) 

Pan widzi, ; panie asystencie, Ze jestem Za: 
jeta. 

A PANNA IRENA: _ 

=: (do. panny nadradczankii Mazgańskiej): 

Cóż bo? Gzy оп myśli z mia tańczyć? 


NADRADOZANKA MAZGAJSKA: 
Mote — dia żartu... \ 


AA 


Ж 


| Nr. 4565. || „GAZETA WIECZORNA” Se. 5. 
| ‚Tu sam! Niechaj nigdy, nie znajdę w was w:oga! 
4 Неј, jak wicher szatańską piosnke w uszach śpiewa! 
5 Z drogi! i 
p | Му tu jedziem w cztery konie, hucznie, 
ү Rżą ochoczo rumaki — rydwan złotem błyska, 
Jh Wstrzasaja dzwoneczkami łby końskie buń- 
| ASY Ka czucznie — | 
M Z ао A E 
W [A Z pod kopyt ogień syp'e się i ciska, 
fi Bat świszcze jak grzmot, koła dudnią jak szalone, 
Taka moc rwie, jak wicher, aż barki przegina, ` 
| Aż piomyki w źcenicach zabłysiy czerwone 
[^ I rumasom z ust biała, ciężka leci SINAN m 
£ drogi! AAA, | 
^. Pędzimy naprzód ku wolnej rubieży 
M Polskiej ziemi — ku bramom ostatniej granicy, 
үй Kedy baszta kresowa polskiej wiary leży, | 
Kędy z wieków wiek 2 poza spuszczonej przyłbicy 
Polska broni się straż — Hej, dłonie się раз! | 
Widzicie wy ? Tam błękit z błękitem się sprzęga, 
Ku gwiazdom kłoniąc głowę — — Hej, popędź- 
KAY | my konie! 
Tu kres! Tu oto Polska ramieniem swem się.a! 
Morze! Morze! Ha! Ruńmy w sine, rwące tonie! 
i Lwów, w czerwcu 1919. 
Bóg zbudowal* na Swoją chwałę a nasz poży- ten gród polski w całej swej krasie i majestacie 
5 FEN gl tek, „oko w głowie Rzeczypospolitej”, obok Lwo-|pracy twórczej w ciąsu ubiegłych stuleci dla 
s Де егы ан [wa najcenniej za perła w jej dyadcmie, czy јак | дорга i chwały Rzeczypospolitej polskiej. 
kla A | jeszcze go nazwiemy, wypisujac superłatywy 2 Pozornie jest on rosyjski jedynie tylko dla 
aa | del. |dawnych kronik, raptul rzy i uchwał sejmowych, | płytkiego obserwatora, wydającego sąd o chara- 
ү | Cy =| |winien bezwarunkowo należeć do dzierżaw odra- |kterze miasta z języka używanego przymusowo 
| PA a |dzającej się Polski i nadal, jak ongi przed rosyj. |na szylda h i wywieszkach skiepowych, ruskim 
| "b ską okupacya, pełnić u wschodnich rubieży Rze- | natomiast, czyli, jak najnowsza nomenklatura na- 
E czypospolitej straż czujną i chlubna. zywać zwykła; ukraińskim, nie jest i nie był 
ШШ | ИШ Lat sto przeszło trwająca systematyczna | absolutnie nigdy. 
| ' russylikacya Kamieńca i jego najbliższych oko- Żyły co prawda na bloku skalnym kamie- 
| MICHAŁ ROLLE. | Нс; usuwanie żywiołu polskiego ze wszystkich |nieckim w zgodzie i harmonii trzy nacye: pol- 
HEA ШИЛ Í władz i urzędów; zniesienie rzymsko-katolickiej|ska, ormiańska i ruska; pierwsza dzierżąca w 
Generale! dyecezyi i seminaryum duchownego; przerabia- |mieseie władzę i dostojeństwa grodowe ; druga. 
|н үн ann atl RA nie kościołów na cerkwie i usunięcie nawet je- skupiająca w swych rękach handel wcale nie do 
"Wróć Ка zyka polskiego z nauki religii w. szkołach; 17| pogardzenia, obracający olbrzymiemi, jak na owe: 
WIEŚ TAR Ка polskiego teatru i towarzystw polskich |czasy, sumami, i trzecia, na którą składała się 
dA, |naukowych i spolecznych; zniesienie wybieral- | niższa służba, Kamieniec jednak był na wewnatrz 
|nych marszałków i polskiego sadownictwa; coraz |zawsze i występował stale na zewnątrz jako 
|obfitszy zalew sprowadzanego na kresy obcego | miasto jednolicie polskie, związane z Rzeczpo- 
‚ме znowu aktualną i pieraca sprawa Kamieńca |żywiołu — musiały wywrzeć wpływ swój, nada- |spolitą węzłami bardzo silnymi, których nie roz- 
 Podolskiega. inb | i jąc Kamieńcowi z pozoru zewnętrzny wygląd luźnły ani najazdy hajdamackie i tatarskie, ani 
ou Gród ten \kresowy, oddalony od Zbrucza |miasta rosyjskiego. Mimo to jednak, bye tylko | dwudziestosiedmioletnie nad Smotryczem rządy 
zaledwie o kilkanaście kilometrów, to przestawns |zetrzeć ten cienki nalot obcy, wytworzony sztu. | tureckie. 
„przedmurze chrześcijaństwa”, „twierdze, którą |cznie, а stanie przed nami, jak wspaniała zjawa, | ' Jeśli o prawach historycznych ma być mo- 
| ATE CS ES SWE ЕН AUNT as shia ea Le Е ИЕ 
Dr. RACZKIEWICZ: EN | LILUSIA: REWIDENTOWA JÓZEFCZYKIEWICZOWA: 
Mo halt! już dosyć na dzisiaj. Bo chciala, Żeby ја pan asystent „znów na] Ach! panie asystencie, pozwól pan! Takam 
| (Nikt go mię ducha oprócz mężczyzn). rękach preyniósl. | zmęczona! Za to podwójnie będę drzewo rabaé.. 
No... halt, powiedzialem... | ? | BARBARA (do asystenta): dań wodę nosić... podwójnie wszystko, са 
MECENASOWA BIERSTOCKEL (wdzięcząc się): Czemu pan ją nie przymiöst? „ma | : 
Panie asystencie! czy һай? “| | HENRYK: | (A aN чо (do pani Konopajtys) 
HENRYK: | (który odkrywał kocem wdzięczącą się ddktorową 0 waryatka! Niech go pani odwoła. 
Niech Dodo h | | i ; Orzech) | RADCZYNI KONOPAJTYS: 
Md ARE | o mioslem w ręku drag — więc było .| Panie asystencie!! 
wu Dr. RACZKIEWICZ: 1А wj 1 eku drag ! TIET ylo trudno. | Panie. asystencie 
Tak! tak! już dosyć, о | BARBARA: HENRYK: 
` (Wszystkie panie zwrócone do Henryka). Niech pan ją przyniesie, Służę... 
q | Dr. RACZKIEWICZ: | HENRYK: RADCZYNI KONOPAJTYS: 
x Troszkę odpoczynku, potem śniadanie i| (patrzy chwilę ma Barbarę ze śmiechem). Tak mi rece mdłeją. 
D | proszę częścią do buraków, częścią do zabiegów. Kiedy nie mam czasu. Stefan! Stefan! (wyciąga ręce), 
| kw Niech рай to rozporządzi, (AM JAA (Wchodzi z głębi Stefan). HENRYK: 
| | | HENRYK: Weź Need — fam bod gruszą siedzi panma Panna Rózia pani po kąpieli. rozmasuie, 
| | Już to się zrobi, | | a RADCZYNI KONOPAJTYS: 
a (Wchodzą dwie służące, ubrane po krakowsku, włosy REWIDENTOWIA JOZEFCZYKIEWICZOWA: Ach KA WANA WOŁY 
j nilerione jasno, modnie uczesane, bose. Odbierają od go-| Теги ak босун! йу oh, oma nie potrafi tak, jak pan asystent, 
i ści dragi, ustawiają w kącie, poczem wychodzą). — (Pa-| | үе су ' ERYK 
\ mie rzmcaią się па leżaki w malowniczych pozach). HENRYK: a | bcd e m \ 
1 | „Dr, RACZKIEWICZ: > Służę! Ale ostrzegam panią, że jeśli pani bę-| à BP ans 
| Can i NĄ gdzie parma Stasia ? | | (dzie tak ciągle leżeć, to raczej pami utyje, niż DOKTOROWA ORZECH: 
| : REWIDENTOWA JOZEFCZYKIEWICZOWA: | 5 dnie-. | м мое 
Я Została w sadzie — siedzi pod gruszą — mjel | Dr. RACZKIEWICZ: ао а. 
E chciala przyjść, mówi, że nie może chodzić i że ją Wiasnie chciałem to pani powiedzieć, pani AR 
4 zahamowało,.. | | \ уе... Чак... | | | 
R 
4 LI 
d i 1 А у , 


— Pres NEE USE 


wa, to te przemawłają jedynie i wyłącznie tylleo 
na naszą korzyść. Kamieniec z tego puktu wi- 
dzenią jest bezsprzecznie polski i do Polski na- 
leżeś musi. $ 

Рем on zawsze polską służbę cywiliza- 
cyjną, promieniował gdzieś hen w stepy ukrainne 
aż ku Dnieprowi i Czarnemu morzu; dwory do- 
okoła murów jego rozrzucone, stanowily do osta- 
tnich czasów placówki polskiej /'wysókiej kultury 
i pelsidego ducha, a jeśli ostatnia zawierucha 
zmiotła je brutalnie z powierzchni ziemi, ożyją 
one przy sprzyjających okolicznościach znowu, 
powstaną, jak Feniks z popiołów, by — ogra: 
bione z pamiątek przeszłości — nowe gromadzić 
na przyszłość jaśniejszą, 

Kresy zresztą nawykly. do podobnych kata- 
kizmów dziejowych; pożary i zgliszcza im nie 
nowina, ruiny się nie zlękną, energii i zapału 
twórczego ona ich nie pozbawi. Wszak w ciągu 
ubiegłych stuleci najazdy tatarskie i hajdamackie, 
dziczy niejednokrotnie rówsały z ziemią zagospo” 
darowane starannie siedziby ludzkie, a skoro jeno 
niebczpieczeństwo mijało, plug polski rozpoczy- 
nal na nowo swą systema yczną pracę. 


Kresowa naturą twarda nie da się byle czem ii 


zrazić, że zaś przytem jest on do swej Macierzy 
sercoczmie przywiązany, więc i teraz nie cofnie 
się przed pracą dla Jej dobra i éwieinosci. 

Gdy w ubieglą niedzielę siostrzyca wierna 
twierdzy kresowej, Lwów, tak gorąco witał swego 


SMS 


STANISŁAW OBRZUD. 


U stóp zielonej góry, na której płaskim 
czubie sterczał potężny pień zabitego piorunami 
dębu, na zmurszalym, kwitnącemi poziomkami 
obrośniętym wykrocie, sied iały pod wieczór 
pierwszege dnia Zielonych Świątek dwie ko- 
biety. 

Młodsza, nieszpetna a jedrna, pochyliła na- 
miętną twarz ku starszej i szeptała, zachłystując 
się z zawziętości i przerywając szept urywanym 
szlochem : 

— Wiedzą, moiściewy... uroki na niego rzu- 
ciłal... Dawniej wróci, lon zaniesie cały, dla mnie 
i dla dziecisk niejedno z fabryki i z miasta... 
zakurzy cygor, zagro na harmonii — znają, co 
gro smyśnie — i (zarumieniła się Śniada twarz 
kobiety, a czarne oczy zegorzaly jak pochodnie) 
przygarnie, aże gnaty trzasną. — Wiadomo w 
kościele przed ontorzami $wietymi poślubieny! 

— Haj... Һај... zaskrzeczała stara, obnaża- 
jąc w uśmiechu jedyny, dziurawy i zzieleniały od 
starości ząb. 1 

— Tero, płakała młoda, po fojeromcie mu 
nie hybko, przepije wszytko, wróci w niedzielę 
nad ronem, pierze dzieciska, pierze mnie — 
o widzą ?... . 

Rozerwała na ramieniu koszulę, pokazała 
na plecach sine, nabrzękłe krwią pręgi. 

..l tero, takie święto, nie usiedzial doma, 
pogonil z wywieszonym jezorem za tà 127 

— Juści znano rzec, — Klimkowa Magdą, 
kończy obojętnie stara, patrząc na ręce młodej 
kobiety. 


—— 


obrońcę, ukochanego generała Wacława Iwaszkie- 
wicza, wyrywało się wprost na usta kresewców 
wełanie: j 

,Generale! wróć Kamieniec Polsce*! 

Nie watpimy, £e tak się niebawem stanie, 
że już rychło przyniesie nam zwięzły komunikat 
generalnego sztabu wieść, iż tam, nad szarym 
Smotryczem, wkroczyły w szare mury dawnej 
twierdzy szare Wojska Polskie. 

I rozjaśni się wówczas kamienne . oblicze 
„przedmurza chrześcijeńs'wa*, serce jego zalka 
spazmem radosnym, nawiązana zostanie nić nie- 
rozerwalna między dawnymi rycerzami kresowymi 
a dzisiejszym, równie dzielnym szarym polskim 
Żołnierzykiem! 

Wszystko ku chwale Tej, . со zmertwych- 
wstała! i i 


—- Znano 
áwarno frairka! 
Skoczyla młoda, 
stopą Zmije nadepta, 


| 
GUSE A. 


rzec... znano rzec, mamrota 


jak człowiek, który gołą 
płasnęła w dłonie i wo- 


łała: 


— I wy?! I wy? 

Stara patrzyła w nią małemi, lisiemi oczka- 
mi, jakby z zaciekawieniem; setki zmarszczek 
na jej s'a:ej zawiędłej, jakby 2 gliny wypalonej 
twarzy, śmiały się szyderczo, 


— Co fajno, to Вто! — wiercila świdrem 
w sercu młodej — prowda bodzie |... 
Ale wiecie, jest rada — ino... — tu ustała 


stara dyplomatycznie w 

— Wszystko dom, wszystke, wołała młoda, 
zlitują się, poradzą:! płakała, wznosząc ręce, jak 
do modlitwy. 

Poszeptały obie kobiety ze sobą dlugo, ит 
radzały dokumentnie, naresgcie się rozeszły. 

` Stora chowałą w zanadrze papierków kil- 
koro, owijając się w nowiuteńką, przez Wincen- 
tową niędawno w Bielsku kupioną, kraciasta 
chustę. 

Wincentowa, wypłakawszy się dowoli, pa- 
trzyła zaczerw enionemi oczami w dal. 

Słoń e stanęło właśnie na górze, popatrzyło, 
jak dobry gospodarz na swoje obejście, raz je- 
szcze na Świat i zaczęło zstępować w dół. 

Pociemniał świat — po stawie, który oto 
jeszcze palił się, jak ornat jegomościa na uro- 
czysiej sumie, rozlazla się mraka, chłód powiał 
i ziąb ctrząsł kobietą. 

Zda jej się, że zaroiły się fale stawu bla, 
demi boginkami, że przykrywają złote włosy, 
pluskając się jak kączki, czapeczkami z dyamen- 
towem czólkiem, które świecą, jak gwiazdy w 
wodzie odbite. 

A już zaczęły się gwiazdy wysypywać na 


à 


Legenda Piave”). 


W pogodzie płynął nurt Piave spokojny, 

Gdy w dniu ma' owym szed. pierwszy huf zbrujay 
W. milczeniu biegła wiara, zalew obcy . 
Piersiami wstrzymać u granicznych Көрсу; 
Nocą żołnierze cisi szli i niemi | 

Na świętą służbę, w straż ojczystej ziemi. 


A w ślad ich kroków, od drogich wybrzeży, 
Tłumiany, lekki poszept fali bieży, 
Jak gdyby spełnień jasnych głos proroczy 
Piave szumiała: „Wróż mię nie przekroczy”! 


Lecz nocy jednej zwinięto obozy, 

Nad Piave powiał lęku szum i zgrozy, 
Brzegiem tłum luda Бака się tułaczo, 
Nad Caporetio echa sromu kraczą, 

Od эх dalexich mknie bezdomne mrowie, 
Zaleli mosty i brody zbiegowie. 


I słychać jako w zhańbione wybrzeża 
Znękana fala po ę'iem uderza, 
Ву tej jesieni czarnej skargi łzawe 


7 


w 


*) Powyższa piosnka jest nafpopularniersza włoską 
pieśnią żołnierską ostatniej deby. Cały półwysep włoski 


rozbrzmiewa jej 'relodyą. 


niebo. Wincentowa nie boi sis, zżyła się z tem 
wszystkiem od dziecka — a zresz а niechby bo: 
ginki, niechby mamuny, niechby topielec ją 
zabrał I... M 

W złą godzinę widać pomyślała, bo oto z 
toni stawu wyłania sie obrzekla, zielenkawa, 
dziecięca glowa topielca, za nią ręce, ramiona... 
czepia sie zwisających n.d wodą gałęzi wikliny... 
hull... już jest na brzegu, pletwiastemi stopami 
wspina się na stojącą opodal kope siana, stedt 
na niej, b mbela rozdętemi wodną cuchling no- 
gami, rozchylił bezzebne usta i przymila się do 
księżyca, którego filigranewy, jakby w dyamencie 
cyzelowiny róg wzbił się właśnie nad ziemią. 


Wincentową ucieka, jak szalona, na górę. 


z której czuba błysło właśnie coś raz jeden } 
drugi i zgasło. | 
Wincentowa jest niedaleke czuba góry. 
...Och | 
Siadla, dyszy... | 
Topielec miał twarz jej nastarszego synka, 
który sześć lat temu utonął w tym stawie, 
— Matulu.. Matuluu! — 
— Nic; to puhacz zajojczal... 
Odpoczęła, chee wspinać sie wyżej. 
Sły$zy śmiechy, wesołe głosy, piski kobiece, 
basowe okrzyki męskie 
— Rany Boske l.. Jego glos... 
„dT jej (l... 
Wi^centowa drapie się pazurami w górę. 
Buchło.. raz... drugi... trzeci... łuna oświe- 
ciła górę. | | 
— Sobótka. — — 
Wiatr rzucił kitę płomieni w jej stronę. 
— Poznają mnis l.., 
Wincentowa biegnie w bok, aby, jak zlo* 
dziej, ukryć się w mroku nocnym. | 


Siadła. 


| 


= 
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"Nr. 4665. 


\ szedł ciemięzca: głód go gna i pycha, 
Za fala równie sloneczko oddycha, | 

Ongi ją w szponach miał i dufa jeszcze, 
Że znów Italie w wladne zdusi kleszcze. 


№! „zakła Pie. Niel zakr-yknie wiara, 
Na wieki obcym od tej ziemi wara! 
Wzdete się nurty wsparły o wybrzeże, 

А tala walka wriala jak Zoinier е; í 
Tonie od wroga klęski wanos.ac krwawe, 
„Odstęp najeź dco |" — ro.kazala Piave. 


Az do Tryestu odszedł i do Trenta, 

Ą sława stała na skrzydłach rozjęta, 
Hufcom, gdy, ojców czciły pakt MO 
Oberdau ożył, Sawro i Battisti *), 

(elskie męstwo rozbiło na nice 
C'emięzcy swego broń i szubienice. 


| Zamilkla Piave fala się uśmierza, AT 
Już wolnos6 Blpy krasi i obrzeża, 
Ziemia ojczysta ро czarnych sił klęsce, 
Со ciemiężeni nie wie ni ciemięzce, 


Przelozyla; Julia Dicusteinówna. 


DR. J. $. ZUBRZYCKI, 


GOLGOTA POLSKA. 


Lwów, 7. czerw eg. 


„Dziś ok bna, jutro strzelnice wi pot zeta". 


w E rohe dób acne 
, «derza Szezegół m który zwracamy u- 


у 


*) Skazani na śmierć przez ZA "ów. 

MOTE EINE ) 
Gdzie ү rzuć b wszyst 

pa/órki w, ogn ach. 

m Sovotki,,. | 

Zawsze cieszyła się na nie... wszak па tej 


{Ке góry, wzgórza, 


ШЙ górze, lat temu siedem, dopadł ja przy rece, Dpasane bylicą, tańczą hu 


przeskaki aniu ogn'a ол!... 
„Mocny Boże |... 
Pachnie jej jego ( rozpalona twarz, 
jego pocałunki, duszą ją jega ramiona, 
jak sta. (| 
Omdlewa z, rozkoszy... 
| Potem na drugi dzień przyszedł do matki 
(rodzici-l: dawno potergała m:szyna. iabryczne). 
przyniósł wino i ciastka... stera matka popa 
test, złożyli ją na łóżko, uśpili je ik dd 
| OEM 
Ocho 
A potem grały im 


palą ją 
mocne 


«rgany w. kościele i 


ksiądz z organistą śpiewali godnie. 


„| dzieciska się posypały, jak orzechy... 
jest skad — — — 

Wincentowa prostuje się dumnie, 
dłonią po tęgich, rozsadzonych biodrach, 

— Co on widzi w tej Magdzie?... 

Niite, pańskie niby... 

Nic innego... boginka! 

Chyre ma toto pozłocistą, jak boginkil... 
| Wincentowa wstaje, w mrokach no- 
cy, unikając jasnej smugi Światła, pnie m ku 
coubowi góry, pelza, jak wąż. 

'Przyplaszczyla sie сет ciałem do wonnej 
od macierzanek, wilgotnej od rosy ziemi, podnio- 
sła głowę, patrzy. 

Zimno ciągnie z gór, zimno z ziemi, a ona 


rozpelona, jak sztaba żelaza w kuźni. 


Sobótka pali się, trzaskając wesolo; raz 


w raz uderzy ktoś kijem, sypią się vas — śmiech, 
śpiew, wrzawa. 


gladz 


м — 


OAM  Slowacih | и 


| „GAZETA WIECZORNA”. 


wagi bardzo mało. — Jestto Solana, tak zwana 
tęczowa, ponad łukiem tęczowym, przedziełają- 


cym nawę od części kapłańskiej Ściana taka nai- 
silniej jest zaznaczona wewnatrz kościoła OO.. 
| Bermardywów, w dziele Pawła Rzymianina, Po: 

laka, a mie Wiocha. Ze przybrał ben Paweł nazwi- 
sko Rzymianina tylko dla ozmaczenia epoki nowej 
w sztuce, świadczy cały! szereg właściwości Wy- 
łącznie polskich, jakie mistrz ten utrzymał w bu- 
dowie kościoła OO. Bernardynów. — To zatem, | 


co obcy chcieli uważać za błąd Pawła we wme-. 


trzu Swigtymi, jest osobliwością niezmiernie cen- 
та dia sztuki (Odrodzenia odcienia Twowskiego. 


Wiąże sie z kościołem Bernardyńskim niepo- 
św. Maryi Mhedałeny, na | 


Zormy dzisiaj kościół 
waągórku pięknie założony w XVII wieku. — Gdy- 
by mie przeróbki i dodatki, zwłaszcza za rzadów 
iogtupiajacych XIX w. zabytek ten mógłby. sie nic- 
za Wodnie liczyć do dzieł najpierwszych we Lwo- 
wi BLU 

Co wszakże bezmyślność mieszczesna pops: 
ta, może obecnie milość nasza popra wi. 

IW! rozkładzie |. kościół Sw, Maryi Magdalen 
należy do okazów. niezmiernie ważnych dla sziu 
ki polskiej Myśl polska przebiła się tu nasate- 
przód za pośrednictwem nawy i części kanlan. 
skiej, równych sobie co do dłuzości i zaopatrzo 
nych po cztery okma, Cztery okna w nawie i ся. 
Tv okma w części kapłańskiej to zalogenie wyłą- 
cznie polskie, niezmane w z2dnej architekturze ob- 
се. — Tak zbudował kościół Bernardynów Pa- 
wel Rzymianin, tak zbudował mistrz polski ko- 
sol Maryacki w Krakowie, tak zdradza zatoze- 
nie Duninowskie kościół na Piasku w Krakowie, 
050101 Marvacki w Wiślicy 3t; d. 

Skutkiem mzdziałi Światyni па’ dwie części 
|odrebtmo I шаг w kościele św. Maryi Magdaleny 
powstał tek tęczowy, a nad nim sciana tęczowa, 
Dziś tam fresk mieszczególny, bardzo 
rodniszezeny. . Miejsce to, przepięknie nadające 
obrazu wprost naprzeciw 
glowneso, domaga się niejako baczności 


mieści się 


sie do umieszczenia 
weiscia 
nasze 


Kiedy przyśdzie sprawa odnowienia kościoła 
ne porząjdie etc Gzienny, 


"wtedy niechybnie po a | 
^o. wrócono, tu. belkę ес 
tótei pod hukiem wsporniki pozostały 
krzyż dębowy. Ponad samym | tekiem powin 
mmałeżć zastosowanie sama tęcza, 


| domy przymietzą między niebem i ziemią. 
PR 


el O 


í kuna A 
Naji jweseiei 


rechota onal... zabal,. bo- 
ginka! LU } \ 
Dziewuchy i mloce niewiasty ujely się za 


jako znak wi. 


|szłoś 


——: ibt LUUD 


Str, (LE 


świeckiej, 


Ttov 
Szcaene Kola łęku tecr wego, aby to 
miejsce, sazem a Bozomeke na ^ уйи, podnieść 


|do zmaczenia pierws: woetrgü pig- 


| Wha коё cielnemo, 

| Ściana tęczowa, jak w kościele OD. Bernar- 

| Чу Mów we Lwowie, tak i w kościele św. Maryi 
Magdaleny ma być przeznaczóną dla ama Gol 

| goty Po kiej. 


Na gć 


cn" Polska Ka Z | 


odd 


waniem 


nowiu w czasach ostatnich Шыу ү stóp Koh 
hiogącego za obrone Królowy Polskieil 

Ото pomnik, m «zielmica! parafii Sw, Mas“ 
it caleny zdobyć sie może w czasach maj- 
| -- Zamiast rozpraszać uczucia - myśli 
ZE, Sa je i przykuwaimy do dzieł prze” 
ści ра dzielnicy A kaca Swiata i Bajck ko- 
Nie кш od środka, 
Nie spoli się £wolo cnotka! 


— — Ead! Kado!.. Łado!... 


Па jeki 


CE 


Łado!! 


Эр гуга]... | 


— Matso moja matko, 
serce mi sie zamkło — 
— Sukoic'ez do niego 
| Кіма rybelacgo — — 
To jel gios!l... 
— Sukojciez do niego 
Klucza rybelnego... 
śpiewa chór. i 
| Gzy, igry, ACO wyrywania się, dzika 
gonitwa. 
|. Dopadł ja! Dopadll.. Krzyczą ae 
i robotnicy z fabryki. 


Blem ja mu doła 
Ow:eska i sional’ 
— — Znów jej glos. 
Piękny, ostry nieco sopran Mody górował, 
kusił, wabil. 
mach | 
Wincentowej serce łomoce w piersiach. 
Czyj to śpiew? 


„Znany jej aż za nadto męski, rozhukany, 
dzwonewy bas: 


Ej sobótka, sobótecka, 

Chybaj ku mn'e dzie wusecka, 
' A cy godna, cy niegodna, 

Nie stroń-ze dzisiaj od ognia 


środka, 
liczka № 


© niego 
Wolo inny, strój 


үз 
| Kaśki. 


N śpiew: 


dzej! 


jękliwie kończy kobiecy chór. 

Wn entowej czarniej w duszy, niż jej syn- 
kowi ns dnie stawu, zrywa Się, aby biedz tam, do 
wyrwać go z uroków, poszarpaé blade 

idy — ale zwycięża wola i wiara w starą 
поме Kaske, 
Nie 


— Ме 
unikaj d^, 


się, a 
com ci rze 


wrzeszcz! 


daj poznać, że ci 
chodzi, 


udaj, że wpadł cl 
zaniedbuj dom i dzieci 
wykonaj, Ма — oto rady cioty 
Wvpelni je Wincentowa święcie! — 

Odchodzi zboczem góry w bok Ки wyżynie, 


na której czerni się stary, świerkowy bór. 


Czasem, jax żona Lota na buchającą pło- 


Bass РА ;|mieniami Socome-Gomore, |; opatray Wincento- 
in QUIA Qr ga ol zagłuszają krzyk męs ki pi^ wa, przystając 1 oglądając się za siebie, na pa” 
skiiwym dyszkantem dziewczęta. [laca się sob беке, zobaczy Sciante ahs a NA 

— Kiebym byla nie jo, E żagwiami cienie kobiet i mete czyzn, rüzpry- 
Konikby bel nie jodł, skujace się w kruczy necnej iskry, usiyazy wabny, 


ar 


łosko tliwy śmiech i serce jej się Scisnie. 


Wiatr — przechera donosi. do 


Śwarmem dziewuchy stali 
U ognia kalinowepo, 

A kogo se obadaii? 
Jasieńka Rybakowego... 
„„Jasieńka R ybakowego... 


Ladol.. Ładoool... 
Wincentowa ucieka... byle dalej! byłe prgn 


— Ladooo!... 
Przekomarza się z nią echo 
— Jest w borze. 


Str. O. 
61 Sw. Maryi Werdaleny, to pamiątka natstar-! 
Sza, Jak dawniej, tak i dzisłaj szukajmy oparcia 6, 
mrry sedziwe i na nich pomieśćmy pansatke 7 
chwil okiopnych Pstopada 1918 roku, 

Dzieło należałoby pojąć w sposób dwojaki. 
albo jako mozaikę szMiamum, artystycznie na te 
głctem wykonana, lub jako obraz na piównie roz- 
pięty, przez artystę dobrego stworzony- 

Niechaj przybędzie jeszcze jeden wyraz mę- 
czarni polskich, składanych pwed olterzami tma- 
saymi wobec Boga i Narodu. 

Niechaj jeszcze jedna zawiśnie pamiątka nad 
głowami pokoleń potskich, aby zanosila oma Wo- 
łanie wobec „przeszłości. iako dowód żywotności 
naszej. 


BWRYK ZBIERZCHOWSKI 
Zielone 


Oto Zielone Święta, | 


Oto wzniesienie ducha. 
Jaką wam powiem prawdę, 
Gdy w sercu zawierucha? ` 


Mapréino chciałbym dumnie 

Raz jeszcze odżyć gestem. 

Albowiem powątpiewam, 
су > czy nie jestem. 


Сыл, EIER ill jak Klary w hoe 
ściele... 

Kościół... 

Za піс w świecie, za Żadne skarby nie 
ostelaby się sama jedna na noc w kościele, 

— A przecie tam Pan Jezus i Święci pań- 
acy i Mateńka najświętsza... 

— A tu?... 

Zaświeciły zielenkawe ogniki na grzezawi- 
sku, skaczą, bladza, jakby rebaczki świętojańskie. 

— А może to duszyczki błędne żebrzą zmi 
łowania ludzkiego? 

— Wieczne odpoczywanie! Wieczne odpo- 
czywanie | ба trzęsącami się wargami Win- 
centowa i idzie mężnie dalej. 

— Wieku! Wicku! skomli jej serce. 
Tam coś! !... 


Jakby biała, wysoka kobieta, obok jakby. 


dwa czarne psy. 

Raty.. Może sama Przypołudniczs?! I... 

Zimny pot obłał Wincentową. 

— Mie, to buk stary, siwy jak dziaduś, co 
wydzwania na wieży kościelnej. 

Skędś wyrwał się zając... na drzewie za- 
brzmiał krótki krzyk ptasi i skonał, posypały się 
w dół jakby listki... 

To sowa zrabowa'a gniazdo | 

Wincentowa przyzwyczaja się do boru w nic 
samowitem Świe le księżycowem — cel dodaje 
jej sił i skrzydeł. 

— Pod setnym wykrotem, obok źródełka, 
na lewo, u korzeni starego, siwego buka — ро- 
wtarza ciągle słowa cioty Kaśki, idąc uważnie, 
vomałeńku, licząc starannie wykrot za wykrotem. 

— А dycht o północkuł. ie 


Wincentowa naliczyla juz dziewięćdziesiąty: | 


wykrot, stada, odpoczywa. 
Z wież niedslekiego miasta dzwonią zegary... 
Raz... dwa... trzy... N 
Dopiero jedenasta! 
Wincentowa czeka, zrywa się, idzie dalej. 
Tam nad oporzaliskiem widma białe. 
Jezul... 


GAZETA wYECTOYOM AT 


Miechaj jeszcze wspzmiatej i piękniej weyda- 
tni ste zmatmię szteki polskiej wskutek zaznacze- 
ша п nas we Lwowie tej Ściany tęczowej, iaka 
cam wiegie. ma wzorem i celem za pomocą obra- 
zu dziejowego. 

Niechań ta Обо Zbawicteła zapanuje W 
świątyni па the -Golwoty polskiej, od prawichów | 
krwawej aL po dziś dzień męczeńskiej! 

Nie szmka$my sposobów datekich, chwytamy 
sie rzeczy па зау a przez wieki mam w 


dziedzictwie przekazanych. 
Taki pomnik sztuki dówienijimy na pamiątkę 
ofiar Hstopadowych 15% r. 
Golota chraescieuima, to Gcigota zda dła 
krzyża 1 narodu 


t e À———— O W OOOO —— ——. gn — 


$wieta, 


W przyjaciół już nie wierzę, 
Do wrogów się nie zblize. 
Na drodze mego życia 
Krwawe dźwigsłem krzyże. 


Za nic miałem zaszczyty, 
I tłumów peklask dziki. 

| Tesknilem całe życie, 

Да aśka Mich aes | 


Nie wolno wymi jeniać tego imienia — nie 
wolno, mówiła ciota Kaśka. 

— To nic, tylka para bucha. 

— Wykrot dziewięćdziesiąty dziewiąty. 

Wincentewej bije serce coraz mocniej — — 
niedaleko przed nią wykrot setny, źródełko i buk 
stareńki. 


Czeka... 

Zegary dzwonią. 

Raz... dwa... trzy... cztery... pięć... 32686... 
siedem... osiem... dziewięć... dziesięć... jedena- 
ście... dwanaście!! — — 


Jeden skok, już jest przy wykrocie setnym, 
zgina się, jak człowiek, który bardzo cenną rzecz 
zgubił i szuka. | 

Szuka długe, starannie, cierpliwie, natęża- 
jąc oczy, glaszczac, wyczuwejac palcami każdy 
krzaczek, każdy kwiat, każde ziele. 

— Mizerne, przylepne, zapach gromnicy, 
małuśki, nikły kwiatek purpurowy, jak krew — 
powtarza nauki cioty. 

lest m 

Znalazi la cenne ziele; zrzuca gorączkowo, 
szarpiąc, rozdzierając wszystko: spodnicę, kafta- 
nik, koszulę, zdjęła trzewiki, pończochy — stoi 


oto, jak Ewa w raju, nie czując chłodu, bo żar cioty. 


szczęścia ją parzy 
Klęka, wyciąga najpierw wiełki palec, po- 
{ет serdeczny, potem średni, mały i kciuk, obej- 
macje cenne ziele i rwie je nabożnie, ostrożnie 
powoli, zawodząc przeciągłe! 
— — Nasięźrale, 
Rwę cię śmiałe, 
Pięcią polcy, szóstą dłonią; 
Niech się chłopcy za mną gonią: 
Wolorze, 
Owczorze, 
Sołtysi, 
А potem z cały wsil... 
I znowu: 
Nasięźrale, 
Rwę cię śmiale, 
Pięcią pelcy, szóstą dłonią; 


а ИН, 


Me. 4965. 


30, gdybym lzy me gorzkie 
Uży! kiedyś za temat, 
Mezebym mego życia, 


Stworzył wreszcie poemat, 


Polsko! Tyś jest ostoją 
Po życiu tem tulaczem. 
Туз chustą Weroniki, 

„Pisaną naszym płaczem, 


Dr. TADEUSZ SZYDŁOWSKI. 


O.cmentarzach wojennycn. 
Kraków 6 czerwca. 

Ж mającego się w tych dniach ukazać 

dzieła p. t. „Ruiny Polski" podajemy jeden 

z końcowych rozdziałów,  udzielony nam 

łaskawie przez autora, a szczególnie inte- 

resujacy ze względu na aktuałnańć kwestyi, 
poruszonej tw po ras pierwszy. Oto jego 
tekst : 

Równocześnie z dokomanem przez wojnę 
dotkliwem uszczuplentem naszej polskiej skarb- 
nicy Sztuki, wraz ze zmiszczeniemi niejednego 
objawu rodzimego krajobrazowego piękna wdasły 
się na naszą ziemię obce pierwiastki artystyczne, 
obca sztuka a raczej. УЕ brzydota 
w postaci wojskowych cmentarzy. Mietylko ruiny 
budowli monumentałnych mówią o zaciętych to- 
czonych w Polsce bojach, lecz liczne szeregi 
mogił, rozsianych po całym kreju, świadczą o 
tych stosach ofiar, jakie 
wojna. Padły setki tysięcy ludzi różnych narodo- 
wości: Słowian, Niemców, Węgrów. Zostali po- 
grzebami zdała od swoich, nie za naszą polegli 
sprawę. 

Gdy po zwycięskiej efenzywie wojsk central- 
nych w r. 1915 południową część Polski zagar- 
nęla Austrya w obręb swego panowania, a przy- 
sądziła sobie niepodzielnie przynajmniej ашу, 
rozpoczęły wojskowe władze austryackie, | 
we własnej ziemi się rządzące, wznosić na niei 
monumenty wojny, pozornie wielkiej i zwycię- 
skiej, Tysiące zwłok pogrzebanych dorywczo, 
gdzie, kto po. trzeba było zebrać w on 


"Riech sie Чоро za mną gonią: 
Wolorze, 
О wczerze, 
Soitysi, 
| А potem z cały wsil — — — 
— I znowu: 
Nasięźrale, 
Rwię cię Smiale, 
Pięcią polcy, szóstą dlenia, 
Niech się chłopcy za mną gonią: 
Wolorze, 
Owezorze, 
Soltysi, 
A potem z cały wsi! — — 

Wyśpiewawszy zaklęcie, zrywa się, obraca 
wstecz, zbiera ubranie pod lewe ramię, w prawej 
ręce trzyma kurczowo cudowne ziełę i ucieka, 
nie oglądając sie za siebie. 

Zaroil się bór, któremu talizman wydarto, 
bronigcymi go duchami, wyią strzygi, błyskając 
toczonemi przed sobą ognistemi głowami, pędzą 
mamuny, klepiąc się pletwowatemi diofeni po 
udach, tańczą Swiecac zielonawem Światłem po- 
kutujące duszyczki, — koronami drzew szarpie 
wicher — który robią przelatujące na ożogach 


"Wincentowej straszne, pot zimny zalewa ją, 
dzierży jednak krzepko czar-ziele w mocnej dło- 
ni — nie odda go, chyba z duszą. 

.„.Dopadła nareszcie skraju lasu — — zcze- 
zły upiorme widma, odpędziły je blaski ogni do- 
gasájgcych sobótek. — Wincentowa pada wyczer- 
‚pana na trawę, wypoczywa i szepta treesgcemi 
się wargami jakaś modlitwę. 

Potem  wycięga przy gatowaną w doma igle 
i czerwona nitkę, ZASTYWA crarowne ziele w obre- 
by spodnicy, ubiera sie, wstaje i idzie pewnym, 
„zwycięskim krokiem do domu. 

Teraz nikt jej się nie oprze! 
Przepedły twe uroki boginkol.. 
— Wicek powróci do mnie. — — — 
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jakimś lepszym pozorem piękna. 


 Rarpaciu 


Mr. 4665. 0° 


mogiły i uczció pamięć poległych jakimś pomni- 
kiem i napisem. „W prze świadczeniu, że zaszczy- 
fne uczczenie bohaterów о dz ala na podniesie- 
nie ducha ciężko doświadczonej ludności i pobu- 
dzi dorastajaca generacye do podobnie bohater- 
ssiej wierności dla Cesarza i Państwa. (z okól- 


nika с. К ministerstwa spraw wewnętrznych), 
rozwinęły wł dze wiedeńskie akcyę w kierunku 
założenia szeregu cmentarzy wojennych. Powstać 
one musiały z natury rzeczy tam, gdzie wrzały 
walki bardziej żacię'e, więc w zachodniej części 
Galicyi, od której akcyę rozpoczęto, przedewszy- 
stkiem w okolicy Limanowej, nad Dunajcem, 
Białą, w stronach Gorlic, potem koło Przemyśla, 
Jarosławia i t. d. Zresztą nie było prawie kąta 
w Galicyi, gdzieby się nie uzbierała garść mogił 
i krzyz6w, Rządy wojskowe, które w czasie woj- 
ny usiłowały ująć w swe ręce wszelkie dziedziny 
gospodarczego i społecznego życia, również do 
spraw sztuki uważały się kompetentne i dorosłe. 
Wyszecł więc rozkaz, że mają powstać monu- 
mentalne i artystyczne cmentarze wojskowe, które 
mają być wykonane jak najrychlej. Odkomende- 
rowano tyłu i tyłu niezdolnych do służby na fron- 
cie małarzy, architektów, rzeźbiarzy, rysowników, 
geometrów, bez względu na to, czy który o za- 
daniach i sprawach sztuki monumentalnej miał 
jakieś pojęcie.„i zlecono im pracę twórczą! Na 
tej drodze mogła powstać tylko licha wojenna 
namiastka (Ers tz) sztuki. : 

Ро zakładania cmentarzysk wojskowych w 
Galicyi wzięli się ludzie najróżnorodniejszych 
narodowości: Niemcy, Czesi, Węgrzy, Chorwaci, 
a najmniej mieli do powiedzenia artyści polscy, 
na których ziemi ojczystej wzrastały te mogiły. 
Nasze uczucia, nasze dążenia nie były wogóle 
brane w rachubę. Zrodzié się więc musiały prze- 
dewszystkiem dzieła obce, z naszą polską sztuką, 
z naszym rodzimym krajobrazem nie mające nic 
wspólnego, ksztalty, do których nigdy oko nasze 
inasze serce nie może przywyknąć. Nadto w wa- 
runkach, o jakich wyżej mowa, trudno, by wo- 
gółe wykwitlo coś pięknego, a choćby łudzącego 
To też olbrzy- 
mia większość wojskowych cmentarzy, jakie w la- 
tach 1917—18 wybudowano w Galicyi, nietylko 


te jest nam zasadniczo duchowo obca, lecz 2а-| || 
razem szpeci nasz kraj banalnością i brzydotą?|. || 


Prawie co milę spotyka się, szczególnie na Рой" 
naraz jakieś dziwaczne  ogrodz.nie, Wi’ 


niem najróżnorodniejsze pomysły pseudomonu- 
mentalne, jakieś obeliski, mauzolea, budowle naj- 
dziwniejszych kształtów, a potem szeregi bızyd- 
kich krzyżów, tablic, biegnących pod rząd, jedno- 
stajnie. Napisy w języku niemieckim mówią o 


JERZY. NIEMENTOWSKI 


Ballada ' 
o samozwańczym kró:u. 


W bezkresie i w bęzczasie, w królestwie mych 
| snow, 
Proemeény możnowładca — Ја! dumą wyniosły! 
W tyramii swej cehtchły ma pokorę słów, 
Kiöremi się żałiło życie przez swe posły! 


Nie dopuszczałem próśb przed niebotyczny tron! 
¡Na ziemi żyć potrzeba, jako dawni Święci! 

A skargi, karząc, słałem na miechybmy skon 

Z Tarpeiskiej skały weil — w otchłań miepamięci! 


A gdy przed progiem komnat, w załęku, н drzwi 
Ziawila się tęsknota z pochyłoną glows, | 

Widzac jak sie jej w oczach łza pokory szkh — 
Skazalem w bezkitości swej na Śmierć głodową! 


Za matką dziecko przyszio: Marzenie, — we 
lzach, 
Niemowlę prawie, w cichym skanzylo sie jeku, 
Szio w Śmierć czołeając się pod mój królewski 
| ' \ dach! 
І pomyślałem: zgaśnie па swej matki ręku! 


Pić dałem matce jad, by dziecko, sycąc głód, 

Przekięło strute źródła swoim własnym skonem! 
By bezpotomnie wiygasł w królestwie тет ród, 
Który był бепе mojej nie mieczem, lecz dzwonem! 


I tak kolejna Śmiercią padł Smutek i Bol 
l wszyscy ci krzyczący! życia wysiaumcy, 


chwalebnej śmierci za Kaisera i Vaterland, to 
o Bundestreue z Niemcami. Wyrzeźbione są nie- 
mieckie hełmy, austryackie czap i, różne embie- 
maty wojenne, herby monarchii itp., w „sposób 
nie mający najczęściej nic współnego ze sztuką. 


Banałność motywów, nieumiejętność ich ujęcia ruin zamku odrzykońskiego. 
| uważał, ze w ten sposób podniesie ruiny! Rów- 
nież niewłaściwe, acz z innego punktu widzenia, 
było założenie cment:rza np. w Niwce p d Ra- 
dłowem tuż 
gdzieby raczej ogród do zabaw (Па dziatwy być 
powinien, więc chyba w celu owego „pobudzenia 


dochodzi czasem do granic ostaiecznych. Ka- 
pliczka cmentarna niewiele się różni wyglądem 
od jakiejś budki na wodę sodową, kiosku na 
dz znniki lub przystanku tramwajowego. Ogrodze- 
nie, wykonane w kamieniu dowodzi zupełnego 
braku zrozumienia tego materyału, jak i rodzaju 
zadania architektonicznego. W tablicach i krzy- 
żach dostrzega się najbardziej tępa komplikacya 
przeróżnych wzorów. | 

Jednego z najgorszych przykładów dostar- 
cza cmentarz w Woli Cieklińskiej koło Gorlic, 
gdzie jakiś łuk bez sensu imituje bramę cmen- 
tarną, z poza której wyłaniają się dwie śmieszne 
wiezyczki-minarety, а w środku coś niby ołtarz 
całopalny. Niemniej zły jest np. cmentarz w 
Krempnie koło Jasła, gdzie na kilku kamiennych 
szkarpach umieścił projektodawca olbrzymi wie- 
niec z dębowych liści, tak, że powstał rodzaj 
altanki, którąby opleść winien winograd, że zaś 
tego rodzaju pomnik mało się tłómaczył, przeto 
musiał od frontu dodać jeszcze wielki krzyż ka- 
mienny. Stworzyć cmentarze monumentalne, na- 
dać kształt artystyczny zbiorowisku jednostajnych 
grobów, jest niezawodnie niesłychanie trudnem 
zadaniem, tem więcej dla dzisiejszej epóki, która 
ma tak mało istotnego poczucia monumentalno- 
ści, tak mało stylu w architekturze, Należało 
więc ograniczać się do pomysłów najprostszych, 
najnaturalniejszych, dążyć do wyzyskania piękna 
przyrody, lecz to jedynie w nielicznych wypad- 
kach doszło do świadomości twórców owych 
cmentarzy. (Tu należą dobre projekty polskiego 
artysty rzeźbiarza Szczepkowskiego). Częściej 
[wybierano właśnie najpiękniejsze położenie, by 
je zepsuć i oszpecić wdzięk krajobrazowy wzgó- 
rza, dominującego nad okolicą i rzucającego się 
w oczy. Tak uczyniono np. pod Bieczem, gdzie 
cmentarz wojskowy szpeci przepiękną panoramę 


odwagę stwierdzeń : ŻE jest krwawy 
Król, 
Splacili szczodrze śmiercią, jako męczennicy! 


Wdarla się Rozpacz w. kirze rozdartym swych 
| szat 

I wniosła w. dom mój lament 1 larum Zaloby:! 

Orędowmiczka życia! Poprzez przeciąg lat 

Nie wolę mą widziała krółewską, lecz groby! 


О, zadumalem się rozkosznie pierwszy raz, | 
Przez długi ciąg mych rządów nad dosytem kary! 
I wkońcu z piersi mych spadł niepokoju głaz, 
Gdy z koła mak dolecial mmie śpiew mej ofiary! 


W. granice rządów mych spadł lęk i ostry szpon 
W rozżałeń serca wpil, że Ściszył przodowników ! 
I odtąd nigdy nikt przed mój złocisty tron 

Nie znosił рете! lez mi swoich skarg knwawniköw! 


Spływały trupy lat! Jak chyży czasu prąd 
Ku czarnym merzom Śmierci ponosit je w pędzie! 
Т miezachwianie trwał mój dyktatorski rząd 
W granicach moich Snów i w marzeń mych . 
| obłędzie !. 


I przyszedł zda się czas, gdy ustał rządów trud, 
Gdy ugasitem w krwi oporne życia żałe! 

I zda się mogłem już najpłomienniejszą z ód 

I najpełniejszy hymm ku zwycięstw рөслас chwale!: 


m asteczka, 
w Gorlicach, gdzie rozpościera się swą fałszywą 


2 Str. 9 
widoczną od strony Libuszy, albo 


monumentalno$cig nad miasteczkiem. W okolicy 
Krosna rozmieszczono najzwyklejsze, darniną ob- 


lozone i otoczone mogiłki wśród imponujących 


Wojskowy architekt 


przy wiejskim budynku szkolnym, 


1 


dorastajacej grneracyi do bohaterskiej wierności 
dla Cesarza i Państwa |. 

Najobficiej степ zrzami obdarzona zostało 
okolica Przemyśla, o !оз którego walcząc, padło 
tyle tysięcy «fiar. Na przedmieściu Lipowiey wy- 
rasta kolosalny czarny krzyż żelazny, u stóp któ- 
rego ustawiono rosyjskie armaty, a w okół мути" 
rowano strzelnicze osłony karabinów maszyno- 
wych. Na prawym brzegu Sanu, przy drodze do 
Dobromiła, napotykamy cmentarz Bawarczyków, 
z napisem na pseudomonumentalnej bramie: — 
„Deutschlands Heldensóhne" w literach gotyc- 
kich. — W głębi widnieje na tle niszy niemiecki 
„krzyż żelazny”. 

Nasuwa się pytanie, co począć z tymi two- 


‘таті wojennymi, tak obcemi nasżym uczuciom, 


a szpecącymi tak bardzo nasz krajobraz. Prze- 
widzieć można, że ludność miejscowa nie be» 
dzie ich otaczała opiekę, skoro o własne cmen- 
tarze nie dba do tego stopnia, że zarastają krze- 
wami i zielskiem, rozpadają się i giną. Istotnie, 
konserwowanie licho budowanych pomników ka- 
miennych, owych mauzoleów i kaplic, musiałoby 
pochłaniać znaczne wydatki. Więc przejść nad tą 
kwestyą do porządku dziennego, aż ją rozwiąża 
czas-niszczyciel ? -Lecz leżą tam także kości na- 
prawdę naszych, polskich bohaterów, a wogóle 
pamięć tych, co w tych olbrzymich, światowych 
zapasach, polegli, kładąc się bezwiednie jake 
mierzwa dla nowego porządku rzeczy, uczcić na- 
leży! Jest to jeden z problemów, których także 
w dziedzinie sztuki nasunęła wojna cały szereg, 


ee re N 


ża 


О szczęście hucznych walk! Najsłodszy śpiewie 


tarcz! 
O orko ty rozkoszna rozstosmym brzeszczotem! 
O oniemiały pośle! Więc przemów! Więc warczi 
Więc skarz! Oskarżaj! Proś! i krzy kic;e i bełkotem: 


Po pierwszy oto taz w szczodiocie moich łask 
U ironu stóp pozwalam złożyć sazżatenia! 

I womo wam dziś ужас aka zechołecie z mask: 
Żebraczej prośby, żądań, — krom maski Mitczenial 


Najbardziej będę rad, gdy długi szereg skarg, 


| Czy próśb, z któremi was przed tron wysłało życie 


Plomieniem krwawych gróźb i buntem Spłymie 
Z warg, 
Buntem, który się dotąd w podziemiach ИЙ skrycie! 


Albo przynteście mi tę naigroZmieisza z gróz, 
Żem ia — mie Szczęście śni! podległych mi 
rubieży! 
Że mumie właśnie dziś zkutwiały tron mój w gruz) 
Że nadszedł oto kres bezkarnej mej grabieży! 


| Wymowna Ciszo — dzwoń! Niech groźny 


dzwonmik gniew 
W lamenty cię rezgłośnym dawonem rozkolysze! 
Rozważę! Speinie! Proś! Martwoty trupi wiew, 
Niech razem z tobą а, pokłonem słów mech. 
dysze! 


Lecz nagle przed mój tron, gdym nie przeczuwal Lecz oniemiały snać „wistępniąc za mój prós?! 


zdrad, 


Czy lęk skul usta skargi niecnoty wędzidłem?! 


Gdym iz nienawiedzane dawno rozwarł wrota, Wpsłały w komnatę mą, jak żaden dotąd wróg — 


Niespodziewanie wpełzła tak, jak wpsłza gad 
Pozagrobowem widmem: Cisza i Martwota! 


Po Scianach cienie chwiac?! upiornem Snów 


\ 
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mus 


MON "Archiwa | T pm jeszcze zbadane tak 
erantowade, aby można wytworzyć sobie obraz 
kultury lwowskiej w ‘yin okresie. Kraków vnaj- 
dute się w О. wiele lepszych. warunkach, gdyż już 
dziś można mei wiecej nakreślić dokładny i 
barwny obraz kultury krakowskiej 16, wieku, — | 
| Istnieją zaś powody ważne, które powimny zachę- 
cić historyków polskiego życia umysłowe do 
I5 wytrwalego 4 gruntownego badania w tym kie- | 
i kl, badania tem ważmiejszęzo. że chodzi. me." 
qi asto. kresowe, dające Swiadectwo naszej isto- w. 
tnei misyi poma Samem. Nie lokakty patryotyzm | | 
 arozumtienie ogólnopolskich 'sprapw powinne 
| | byé bodźcem i dyrektywą. Тун de oska a Бу. 
gh Wszystkie даш tam Bor Na prawo, czy dna loby twierdzenie, że wysoka polska: kultura epoki 
GRA ne jednako wszystko day bezrozumi: | A el, ona ięcząła | ore ce 
| Bo choćbyś nie wiem ja'ą momi? się spodziewa | madwiślańckiej,  grodowi wawelskiermui dybyŚ- 
Wędrówka na cmentarz. OWSA nie vend jakie nosił | naeh. M dumne, | my) zestawili, tych polskich bohater dw ducha, ia- 
| To jedno wiedz: już rośnie w jakimś borze drzewo, | kich wówczas wydał sam Kradoów, z tymi, któ- 
Z którego kiedyś bliźni uczynią ci trumnę, © rzy z bliższych lub dalszych kresów mapłyneli do 
Bo wszystko Чин w życiu. jest, krom grobu | Krakowa i халийе go ma słońce,  pnomieniniące 


JAN GELLA. 


Cokolwiek czynisz bracie mój. czy siostro miła, 
Магпоёсіа jest i kłamstwem i pustką okrutną, 
Której treść nam przesłania jakaś wroga siła, 


7 ludziom, Sn | |czarność. | па. dalekie | przestrzenie. przyczyniając się do ie~ Y 
Соны wasi oo ia. RAA „...Marność Rad аи | menta jest mar- | go sławy, kresy wschodnie nie pozostałyby na M 
| przykryje wieczyście zapomnienia płótno i | Iność. | szarym końcu. Dowodem tego nie tylko nauka 1: ip 


Bowiem każdy twój w życiu krok, choć nie pa- 
[miętasz 
O tem często, jest tylko wędrówką na cmentarz. 


literatura, ale i sztuka, a w пе па N | 
miejsca muzyka, | 
Głośmy tia poczatku 16. wieku polski kompo. 

zytor 1 teoretyk, magister Sebas styan, pochodził 2 
Felsztyma ; przeżył szereg lat w Krakowie, po- 
tem утс do ‘strom: rodzinnych, gdzie носне. 
) mógł swa działalność rozprzestrzeniać, inaczej | 
bowiem | świetnego i , blyszezaqcego splendorem 
dworu i) zew Krakowa nie byłby opu- 
szczał tembardziei, że cieszył się tam stawa Za 
|służona. Ale to nie był natwiększy | z muzyków. | 
| kresowych. Przewyższył go inny, którego nazwie, | 
sko każdy Lwowianin powinien dobrze zapamie- | 
‘| tat, gdyż by! jedmym z naiwiększych, jeśli me | 
ów jów 2 muzyków PORRA ue renesza- 
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March Lwowezyk, i a 
"Marcii! ze Lwowa, Mar timus Leopolitamns, 
Dr to wielki mistrz kkontrapunicia, lecz umiał 


WEW | = sont ani CZASÓW, gdy p» ana nou 
M etr? ‘wie byi panami дет naszych i naszej narodo 

Mistrz ‘Marcin | Lwówczyk | potęgi, tak y jolie. że My! trudno | 

| t 1589. | śkić jej стане na Wschodzie. Mimo niezaprze- 

Lwów, 7. czerwca. |czonych zasług badaczy BO Lwowa mie 

Obl mieszkatców Lwowa i kresów wscho- | jest Teecza łatwą zdać sobie realnie Sprawę Zi 
dnich, zajety me o indi i „kika шыч КШ Iwowskiego wW idi okresie 


0 bom ad 
nym artysta prawdziwie z Bożej łaski, a : 
wność iego wysoce dostoinych ¡melody rzesz 

NN co w Reisen, Dom 25 


ticas a ыы tym бе słów? | О! "n sie struny mszczą zerwane — gdy już |l wil się w ШШ mą |н krwawy ping 


kres |l choc królewski sem na ust milczący brzeg Ukrywać nędzę swą do końca czarnych lat 
Zeguaja tak, tak mszczą podlegte me zranice?| | № wyszedł nigdy słowem ku wam z Еп I nocą księżycowi en się na nowi?! 


By paść na duszę moją niewySmianym śmiechem? | ggłuchną! |I nawrotami oral glebę majestatu! | 
By kryé się w biały dzień, by ¡wwnóció поса zmów — W nieznane nędze iść?! — igna klątw nie wrö-, 
y j ргбжи głusz łkać niepochwytnem |A wszakże w piersiach mych, na samym Serca © próg?! |] 
Maso aea o echem? | dnie ' IWW królewiski przepych Szał z mych gwiezdnych | Я 
Żył mój jedyny Sen i żywił krwi tetenty || snów berokata? | 
| plates! | ierć1 Lecz jak?! Ni próśb — |1 złożył dumy miecz w mej woli dłonie Iwie, N du || | 
Mu pep un m о de г łez! | Ву szczęście granic 5пй — nie a na | Czy skrywszy dumę lic — tęczowy blask mych | 
— AM — może hold bezstowne niosą wystannice ?! шыу szag 1 
Cha! Cha! — Zabyły słów?! Czy rządów Ба QM. lachmanach bezdrozami KC | i po pustkowiu | 
| duszy — " 
, | Jam przyszłem szczęściem żył, — gdy Święty, || skornieć kied é | 
| desmnej woli miecz — agnony zdawna si “эз en będzie кай / 
dni „o т krwi, |. biały śnieg | Minionych rządów mych į syczeć: Król-banital | 


1 
Już me pil z kruży serc wyslanmic moich dziedzin! Mogiły waszych próśb na biały s sen przyDrÓSZY! | Gdy życie będzie mścić swój umożony głód 
Bo jakoż stać tu w Śmierć?! I zatrzasnallem drzwi | p; Śl can station шо! o las lle nam 1 аю I wzamian poda krwi: pij Ебі, m m syta! 


Nie mogąc polać, amies straszliwych Miu rane O blad£ po łąkach mych umarłych rozżaleniem! 


i 
Zalamwj ręce swe, że mogił czarny сей kuli ne Шари РИ бтн a Kranz! p NN 
Ма duszę krzyżem padł, na serce padl: Micizeniem. cdn pe zgonie wel ezemdy Wa 
i porzuciłem tron i z rąk rzuciłem miecz Wywiiesz wszystek dal? Cha! Cha! I cóż? ; 0042 | W 


i min nepopelmosych chciałem zrzucić brzemię! WA jacict wi Zostamie jeszcze szał прошу i biedy! 
Lecz whokty mi się w Ślad, gdy szedłem przed się | ^ м imię Wiar?! jaki wiódł ly 


Precz | Przed paddbłoczny tron mej woli i mej dumy?! Więc mi na zient Фай przy zieumem życiem żyć?! 
7, WYSOCZYZI niebotycznych wygnany! na ziemię! Kto stal w niezmienną áfieró przyplywy Waszy-h О krwaw się dumo ty wyemana w dół zepchaięta! 


CSS 


Uchadzié? w jaki schron?! Królewską nędzę kr | | | i 
O! króla dumnych Snów! z mocarmych oto rak, lolo is t 


| ch | Niech gdzieś w zacisgu lka — gdy duma tron 

U schyłku rządów już — wypadło woli berło?! Pu den nw twrandych ipo Usu łata mh | pamięta?! 
Zelazuyıch zbrakło-ć sil?! wkiesz się wśród mak?! | A ) 
Sokola krase бст przesłaniasz Izawa perłą?! Kto pomstę bierze i i kbo jak zloty grom |l wziąłem w wage en к нине. i | tma krzyk, (005 

‘IW wymosly tron mych Wiar wderzył tak zwy: | Co wpoprzek padł na “ык mych sów tak mie». 


A ota$ biały grób — wylegowisko larw cięsko ?! | / (spadajanáe 


W. błękitnym macie swoim król — po prawdzie. |1 kto, aden rung! w proch — dal życie moim | By zważyć ciężar T co idącego w zwyż 


. próchno! Izom| пойт nin sier ma ziemię | w м stracil A | 
Niewyśpićwiana bieśń strzał ауы буса г! Kto dzisiaj dumę swa шраја moia klęską?! о ) ү | ftywxaria? NAA A 


4 


SE 


Tene EE en TEE 


ЕРИНО 


GZ 


ESA 


A 


l 
f: 
[Ж 
i 


AA ринден ZOZ 


ara 


EU EEE сс 


pee 


IE 


N 


ПАТИ асте AN NTE AE 


NT: 


ХЕЙ? 


ERSTE ОЗ 


EEE Teen er 


ISE 


gdieftofskich, йе (узо Mawet rozSptewamych! włefkiezo Wadlawa z Szamotuł, równie jak on ZENON ALEXANDROWICZ, 


psalmów Mikołaja Gomółki, współcześnie żyją- 
cego, a 2татіеро w Jaziowcn, tak  srodze do- 
tkniętym obecną wolna  wschodnio+galicyjską. 
Ву: wreszcie mawskrós Europejczykiem, a wy- 
starczy weladnac w jego msze, aby doznać tego 
bfogsego uczrcia zadowołemia, które opanowuje 
kazdago prawego Polaka na widok artysty umie- 
jacego ocenić i przyswoić sobie wysoka kulture 
dalszego Zachodu i dokumentującego temsamem 


swą przynależność do miej, przodującej światu in- | 


tellektwalnemu. ^ Pociaea mas w lego dziełach, 
(msze, motety, pieśni chóralme) wielki polor, pra- 
wie, że elegancya dykcyt muzycznej, wielka doi- 
rzałość HU так kryształ stylu, tak, że 
- ustawicznie przychodzą nam na myśl dzieła fran- 
cuskich i włoskich mistrzów, tak bardzo na dwo-| 
rze polskim iwielbiarych.*) Oceniając jego twör- 
CZOŚĆ, czujemy się w maszej dumie narodowej 
tembardziej 'podniesieni, że Lwłowczyk nie wy- 
таза, aby tę dutme dorzucić na szale oceny, celem 
wydania jeszcze bardziej и sadn, Lwo- 
wczyk bowiem jest wielkim typowym artysta 
renesansowym, który poteza оо talentu, gle. 
tia mmyslu, moca serca i wytwomością swej 


kultury nie różni się od улеш wielkich obcych ar-i | 


tystow, Mógłby Się zneleźć równie dobrze w Mo: 


nachitm lub Mant, Paryżu lub Parmie, Wene- 
nadwornym | 


ся kb Florencyi Był królewskim 
organista i kompozytorem, dzieła jego były śpie- 
wene w Polsce i poza nia, Może podobnie, jak 


*) Wschodnie kresy dostarczyły "ему śpiewaków 
dk cwónskief kapet. 


: stałem, jako Yann со w męce ramion splot 
Y niebiosa 21е! — — Choć stopą na ziemi bi- 
(twieie?! 

Wise tak mym gwiezdnym Snom ze ziemi brać 
swój lot -— 

Ta próchno złożyć w grób — a tam słać Snów Na- 
(dzieję?! 


I tak stracony w do z królestwa gwiiezdnych 
(snów 

Rzmciwszy dumy mej purpure i szkarłaty 

Szedłem nadsłuchujący wszelkich życia słów 

W wrzebraniu i w lachmanach od chaty do chaty! 


Wyenany w Życie — z Sm, — okryty kurzem 
` (dróg 
Po ziemi błądząc — wiokłem ste: widmo ¿ebracze! 
Szedł za пша czarny pies | lasil się u nóg, 
Nadzieją żył: że skończę te drogi tułacze! 


Kopnalem psa — że wył — bo gdym już 122 


ten kij 
Do ręki wziął pielenzymi chcę zejść szlaki 


(życia! | 


I cóż mój czarny psie — więc ty się w smutku | 


(wii — — 
Ja — dałej muszę mimo 3komlace twe wycia! 


W niewidoe czapce — król, — jak widmo ; jak 
у 

Czailem się w pam. bym fie był poznany. 
domas się, dak zwid — zmieniony cały w! 
(słuch, 

= żader życia glos nie uszedł nienoimany! 


kiem; a Lwowczyk mąż sknommy i cichy, 
Jan Kanty, nie uganiad za doczesnym rozglosem. 

Miasto nasze powinno Go исте gdyż był to 
| może największy umysł, jaki Lwów wydał w 16. 


na „ulica Marcina Lwowczyka". Niech i światy- 
nie nasze zabrzmią w przyszłości muzyką tego, o 
którym stary łaciński paneziryk pisze, że wielu 
było w Polsce, którzy kształcili się nawiet w sa- 
mym Rzymie, którzy wymyślili nowe instrumen- 
ty muzyczne, ale „żaden z nich mie osiagnal tei 
siawy w Polsce, jak Marcin, jakkolwiek prócz na- 
uki w kraju ojczystym nie posiadał Sok, ob- 
cego nauczyciela. 


1 
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lA oczy, sępy me — złoołwszy wpoprzód szmer 
Same niedostrzeżone, spadały na zwiady 

I pasły głody swe wpiiając się w swój żer: 

iW rozkwit wiosny i w 


A gdy w zieleni drzew, w zacisznej, górskiej wsi; 

Stron!y domek siny w białych malw otaku 

Z zapartym w piersiach tchem czekały aż z za 
(drzwi 

Wyjdzie Szczęście, jak Słońce z za niebios obłoku! 


Widziałem skryty w cień, jak wyszło w kwiaty. 
(niw 
I brzegiem nicsto sie, by w czystych wód odbicm 
I zieleń ziemi lak i nieb niebieskich dziw 
Dojrzeć w toni, w zadumie o śmierci į Zycim! 


|liopadłem pełen drżeń — by paść u wrogich nóg 


Го jałmużnę żebrać ludzkich słów bezsiłą! 
Przemozny ongi król — w granicach snów swych 

'(Bóz! 
| Oto modlę sig w nędzy, stojąc nad mogila: 


О Życie otom dziś — nie samozwańczy król, 
A najwiernieiszy rab twój na śmierć. ci oddany! 
O daj zaorać mi umarłe niwy pól, 

Odłogiem porzucane uprawiać daj lany! 


рое. dziki garb, czy piargów skalny stok 
O Życie wyznacz mi w przebaczeń swych dobroci 
| A jeszcze wiotki pęd przęz lód i wieczny mrok 


12 nadmierna Skarbów twych dai oniemjaly zege 


mistrza o światowej ogładzie muzycznej, me то. 
zwmiano u nas, gdłyż dzieł jego nie ogłoszomo dri- 
jak 


wieku. Istnieje ulica Zimorowicza, istnieć powin- 


słońcem rozzłocone sady! 
la ту, О Zycie ZWO 


Ku Зюйси będzie pelzl, co gdzieś sie święte złoc'!: 


Zwierzenia róż. 


Nikomu nie powtórzę, 
co mi szeptały róże, 
jak moja krew 
gorąca 
czerwone... 


Lecz sercu swemu wróżę 
przez sny — mych życzeń stróże — 
i przeczuć wiew, 
co strąca 
zasłonę 
i tajemnic... 


Nie zginiem w klęsk wichurze 
w odmęcie 
piekielnych. burz, 
na losów zdani gniew! 


I odda'eń meczarnia, 
samotność — ślepa cisza 
(upiorów AGS ORA 
nie zgnębi dusz! 
‚cho€ zmierzchem je ogarnia, 
w więziennym, szarym murze 
zamknione... 


- Patrz — świta już! 
zdjęty nierokój ciemnic... 
uraja nas, jak wino, 


| A poprzez poniechane w cieniu głusz wykroty 
Ostatnią resztka sił, jak sosną į jak dąb 
Wpiiać się będę w piers twą korzeniem tęsknoty! 


‚by ledno z twoich drzew 
Do końca dni w dzienne! szumiało podzięce 
Królewską Chwale twą, poddany szłąc ci śpiew 
I wyciągając do cię swe konary — ręce! 


Za nienazwany cud і niezgłębiony czar 

Rozkwim w twoim wielkim, nieobjetym borze- 

Za smutków czarny cień, słoneczny szczęścia Zan 
Za wszystkie hiepowrotne twoje dary boże! 


О życie, do twych stóp w kaiania cichych teach 
Ja — samozwaficzy król zdejmuję z czola ato 
Kerone ulud mych — dziś z poczerniałych blach 
Ongi — młodości: duma — i mej woli: złoto! 


koronne blaski — 
(rdzy! — 

Poziotne $wiecidelka sól lez źraca starła 

A z oczadolöw — ran — wtopione spadły Sk: y 

Kleinctów — gwiazd — samozwañezego króia— 


(Кага! 


Królewski tron mój — gruz! 


O! O! obręczy brzęk już mrze w pojeku ech 
| jeszezc do Stóp twoich po ziemi się toczy: 
O! Życie pozwół żyć! nim śmierć straszny grzech 


Bielmem $lenotv wiersmeji skazi żywe осту! 


Str. 12 


w weselne lane kruże, 
świetlistość zörz!... 


Tobie cudna dziewczyno, 
Tobie jednej powtórzę 
zaklecie!... 
całując ust Twych róże 
jak moja krew © 
gorąca 
czerwone l... 


JULIUSZ pe BANDROWSKI. 


ZIELONE ŚWIĘTA, 


| Nie tylko о Świętą idzie w tych dniach pory 
najmłodszej, 

Nie tylko o święta idzie, gdy nad bramami 
białą radością powiewają akacye, w kątach po- 
koja. niby wielkie pióra pisarków Stoją szuwary: 
a nad oknami willene liście olszyny plotkują coś 
* pospółstwer... | 

Co ma sie pisać tem piórem zielonem 4 zim- 
nem, 21615271 niż Śmiech, gładszem od aksa- 
mitu?.. — 

Z izby do izby przechodzi, po wszystkich 
piętrach Się ciagnie, legt w słońcu na ulicy — za- 
pach szuwaru. 

Przeciąga się wśród domów, wsią durzy i 0- 
mamia. Wiąże się, przewiązuje. już pasmami zie. 
leni ораза! całe miasto Małym zielonym grotem 
»rzekhrwa wszystkie dachy, — спос taki wiotki, 


Bramy w czepcach akacyi, okna pod siti | kiemś zebraniu wieczorem zmałazło się paru Po. | 


|laków, każdy w nuym mundurze, Był brat mój || 


brwią gęstej gałęzi olszyny, а nade | drzwiam! 
szttwary, jak szpady skrzyżowane., ^. 

Bo cała rzecz nie w Świętach, a idzie i 9 wio- 
вие: By chłopaczek ciepłe swe usta przykłada! 
do łodygi szuwarów. by z nasady ścia w dwic|* 
wargi „różowe zwinięte, wyciągał pocałunek... 
By sie usta dzieci tażzyły, z ustami ‚zielen; i Dy 
od pieszczoty tej szedi elos po calem mieście, m't- 
szy, niż deszczu pisk, czulszy niż ptaków 
świergot. а 


JÓZEF MIRSKI. 


„WII O S NA”, 


Przez kwietne łąki, szumne kłosy, I 
idzie upiorek mały, bosy... 


Wiatr igra lachem i odsłania 
brzuszek wydęty niby bania... 


Patyczkowate krzywe nóżki 
drepcą ostrożnie przez kwiatuszki. , 


A wielka głowa w kudłach złota 
na cienkiej szyjce sie chybota.., 


Idzie upiorek, {patrzy z dziwem 
żabich swych oczu wodnem szkliwem..., 


W świat patrzy jasny, pachną laki, y 


mia skierki złote. dzwonia dzwonki.» 


sobności. . 


D 


«QAZET A | WIECZORNA”. 


Poprzez dźwięczące FOREN kłosy . 
idzie upiorek — mały розу... | 


Patyk położył na patyczek: pak 
na skrzypki głuche — niemy emyczek, | 


I chudziutkiemi je rączęty | ) 
"wodzi — mucha | — ` wniebowzięty. | 


raka cichutka remi muzyka 
na cześć małego Jezusika. 


| Таке cichutkie brzmią piosenki 
ONA Przenajświętszej cześć Panienki. 


| Ne pozdrowienie ziemi-matki, 
na słońce, gwiazdki, rose, kwiatki... | 


) Тае i gra upiorek Бозу... \ 
dzwonią mu dzwonki, Rawie kłosy... | 


WANDA ZEMBRZUSKA. 


Wspomnienie z Adamówki. 


E Sofia, w maju, 


Adampol, Adamówka, Adamkieni nazwę 
te słyszałam od dzieciństwa i wiedziałam, Że 0- 
znacza ona wioskę polska, gdzieś па wybrzeżu 
maloazyatyckiem, ale wtedy jeszcze nie intere- 
sowalam sie tem bóżei Dopiero podczas wojny 
bałkańskiej, gdy wśród jeńców tureckich w. Sofii 
spotkałam się z Polakeani, pochodzącymi z Ada- 
méwki, postanowiłam wies te zwiedzić przy §p?- 


Na al 


Dziwnie Się waj, Ww Soki złożyło. 


w wojsku bulgarsk'em służący. Był Połak z Ki. 
jowa, oficer rosyjski, który iako ochotnik заса». 
gnał się w szeregi bułgarskie i był Połak z Po- 
znania, także ochotnik, w mundurze serbskiego 
ойсега. Później Ktoś wprowadził dwóch turec- 
kich żołnierzy — Polaków z Adamówki. 

Polacy, w obcych mundurach. na obcej zie- 
mi Za obcą sprawę krew swoją dajacy, nie wie- 
dzieć poco i dlaczego. Jak gdyby tylko dlatego 
aby podtrzymać  tradycye | legionów. Utopiina 
wiare: krew nasza za waszą wolność. może kie- 
dyś z "tego nasza wo!qość powstanie... Znajdujący 
sie na zebramu Bulgar kręcił głową z połitowa- 
niem patrząc na polskich ochotników : „My tyko 
zą maszą sprawę krew naszą lejemy i tylko va 
naszej ziemi”, 

Do Adamówkki udalo mi się pojechać donero 

w 1915 r., po powrocie z frontu Gallipolskiego, U 
Adamówce słyszało się wtedy często ma jakim- 
kolwiek podwüeczorku sfer dypłomatyczno-woi- 
skowych  austryacko - memieckich, Na pytanie 
skąd takie dobre masto, g?snodymi kand O 
stale: „Aus dem p%nischen Dorf, Adampol, Każ- 
Jego tywodnia dwa razy przyjężdżało do Koni- 
stantymopola parę ziewezat ; parobków 2 Ada- 
mówiki, przywożąc masło, sery, mleko i jaja, prze 
ważnie dia legacyi ziemiedkiej i austr yackiej.. Ко- 
lota polska bardzo mato, a właściwie wcale we 
starała się kupować nabiału z Adamówki. 
‚ Z wybuchem wojny obecnej. Adamówka zna- 
lazla się na trakcie wiodącym ku mało-azyatyc- 
kierm firontowi Z tego powodu dotknęły ią roz- 
иже ostre rozporządzenia, tem bardziej, że pra- 
wie wszyscy iei mieszkańcy. byli poddanym ro- 
syiskimi. Niektórym groziło nawet internowanie 
w zlab Azvi. gdyby nie wstawiennictwo von der 
Goltz paszy, który sie wioską O 2а0- 
piekował. 


Pod: długich Bieco z min. solny 4 | 


wojenna policya, dostałam pozwolenie. Pojecha- 
lam autem do Terapii (letnisko arystokracyi kon- 


w "BRANN 
Módka przeprawitam się przez rozgniewany, ciem- 


(8.30 wieczorem. 


i CEN а а! dala. 


o. Befkos.*) W Beikos była 
a9belonu | obserwacyj- 


PANOW Bosfor : 


{hego strzegaca та ‘do Bostoru z morza 
Czarnego. Stąd 112 zeba jechać powozem do 
Adaniówki | Powozu użyczyłi chetnie oficerowie 


Ze Stacyi balonowei, kiórzy „połnisches | Dorf“. do. 


Ni brze znał i stamtąd zaopatrywali sie m nabiał, 


ce i jarzyny. 
“Ме pamiętam Ne kometrów. wynosi droga 


| z Beikos do Adamówki Droga, biesmaca | poczat- 
| kowo grzbietem wzszórza nad morzem, 


a poten 
wydmami dzikiemi i pfaszczystemi, rzadko wra- 
dająca rw beznadziejnie smutma wieś turecką, al- 
Бо w nędzny lasek, Wyiechawszy о g9dz. 44е} 
рор. 2 Beikos, stanęłam w Adamówce o godz. 
U wjazdu do wsi znajduje się | 
posterunek zandarmeryt: mały domek w ogródku 
pelnym kwiatów. Byłam w miemałem kłopocie. | 
Pó turecku nie umiem Jak temu zandarmowi wy- 
tlumaczyć, po со ja tu przyjechałam ? Zaczela'a | 
po francusku. Ale zandarm, o Ściągłej i ciemnej 
sympatycznej twarzy Lod еч fezem, jak 
gdyby coś. zmiarkował. 

L Czy pami Poika? — zapytał po polsku, 

| Zdumienie moje mie miało ln ¿andar 
turecki, mówiący po polsku! Хар» m musial to w 
twarzy mej wyczytać. Uśmiechnął sie. 

— Ja tu juz siedem lat jestem, wi 
tem się. 

To była pierwszą mila niespodzianka. 

Noc zapadała, trzeba było kogoś poprosić | 
nocleg. W Konstantynopolu mówiono mi że a | 
kieg? użyczyć mi može jedynie dom Ryżych, naj. 
bogatszy we wsi, goszczacy nieraz już zmakomi- 
ite osobistości. Ostatnie mieszkał tam von dar. 
Goltz paza. Kazalam wiięc jechać do Ryéych | 
Szeroka ulica cicha, inż była i pusta. Gdzienie- 
gdzie w ciemności blyszczaty światełka i psy ро- | 
Szczekiwaly. А mnie serce biło: wieś polska na 
obcej ziemi... Dawno wsi polskiej nie widzialam. 

Powóz wiechal w obszerne podwórze i sta- 


nauczy- 


nal przed dużym parterowy domem. Robit wra- |. 


żenie dworku. Wyskoczyłam. Na moje spotkanie 
wyszły dwie kobiety.. Wyiawitam im cel mega. 


упа | przyniosta ma pie coś do | И 
młoda jej siostra talerz pełen fig świeżych, Зосту- | 
stych z własnego ogrodu, | iy 

Pod koniec zaimprowiz°wanei na predce ko- 
lacyi przyszedł sam gospodarz p. Ryży, człowiek 
| około 50-letni, 9 buinej brodzie szpakowatej i la- 
godnych, błękitnych oczach. Mało mówił, siedział 


Dopiero przy rozstaniu. na dobrano”, 
Da; nam Boże wolną Polske i oby 


zatwyślony. 
westchnął : 


dzieci nasze do niej powróciły”. Kobiety zato prze 


ścigały się w pytamtach 1 opowiadaniu. Przy mi- 
Боут blasku Swiecy, poruszanej wiatrem 
wibiegającym na ganek z ciemnego ogrodu, этиу. 
sie przedemną dzieje рати ludzi, którzy ma obcej 
men, Sara się stworzyć złudę ojczyzny, 14- 
dzi, których trzecie fuż pokolenie па tej ziemi do- 
rastalo. Dziwne dzieie... a WGA 
Zaprowadzono mnie do pokoju gościmmezo: 
nizka, obszerna izba, o białych Ścianach. na kin- 
rych znaczyły sie zczerniałe obrazy, w grube 
mury WPUSZCZANE m. ale okienka, zakryte dre- 
wnianą olermica z wyciętem sercem. I pełno za- 
pachu ziół jakichś suszonych. Siama, tego specyli- 
cznie naszego, polskie] wsi. Przez chwilę zdawało 
mi sid, że jestem w zapadłym dworku babki mo- 
iei.. Rozeirzatam sie ро pokojm: przed ołtarzy= 
kiem Matki Boskiej Częstochowskiej w kącie, pa- 
Ha sie lampka озуна, na glównej ścianie, nad 
brzuchatą kanapą, cze.wfeni się portret Kości- 
szki na zczerniałem Не, а na drugiej herb Polski, 
Litwy i Rusi książę J. Poniatowski, rodzinne por- 
trety, a wśród mich wycięty z jakiegos рібтта 
cykl Grottgera „Poronia . Na okragtym stofiku 
Кара szydełkową pokrytym, stały fotografie i pa- 
rę albumów. Jeden z nich, poważnej obiętości 
był księgą gości | Zaczeam  przerzucać kartki: 
nazwiska znane w ee iow е i mne ric 


*) Do Bejkos można big dostać statkiem z Коп 
stantynopola. 
„*) Po turécka żandarm > 
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"nie wiele mniej. Mimo to sam Się Zajmuje gospo- 


 dwaidzieścia, dy sic ożenił, wkrótce potem waet 
to-go do wojska. A zanim służbę ukończył, wl 


| iranouskiege jszpitala, 


Mr. 4655 


moe 


nie mówiące, Wiersze, semtencye, aforyzmy we 


wszystkich  enropeiskich jezykach.  Wszystno 
czci pełne Y horda dia Polski. | | 
Малаји wstatern, równo 76 słońcem 1 ро 


(e$. Szeroka. mi- 
W kato. ziełenią sic 


chfiiem śniadaniu wyszłam na 
ca przecina ją na dwie CZĘŚC. 
Ogrody i pola warzywne, ród nich, otułone 
drzewami, bieleja chaty, di si raczej kryte 
gontam ałbe słomą, choć ¿exo Кима tamtejszy 
wie wymaga. Gdries skrzypiał żóraw u studni i 
dzieci wesoło sie Śwdały. Dzieci o Inianych wło- 
sach i oczach błękiurych... 
Niby naszą, polska wieś i miby coś, w „niej 
тео. Nie to, że niebo jest nad nią ciemmo.sza- 
поте, południpwe, nie to, Ze zamiast lip figi 
сей dają chłodny. O połskości mówi ci wszystko: 
każda spotkana twarz, każde Pozdrowienie: 
„Niech Dbodzse me | akcent krakowski, 
kwiecisite ¢husty na głowach wyszywane gorse. 
ty à sisto marszczone spódnice; mówi budowa. dc- 
mów i ich wewnetrzúe urządzenie, nawet pola, i 
ogrody, jednem slowem — wszystko, Са fa jest 
to cos meso? Oto z każdej twarzy, z każdego u- 
biora, z każdego тазаа bije czystość i taki ład 
i porządek, jakiego darmo Szukać na wsi w 
Polsce, 
Wies łeży јак oaza wśród wzgórz piaszezy- 
styck, z jednej strony tylko dopierając lasu i rze- 
Cac tios, Każe drzewo każde źdźbła trawy jos: 
dzietem rak osadników. Przed 60 łaty nic tu nie 
SPA Przy końcu ws. w pobliżu rzeczułki, nad 
по klekece młyn, ven najstarsza chałupa, im 
"chem obrosła y zzarbiona. T° chałupa Jana 
Kopki. potryarchy . Adampola, najpierwszego osa- 
deiica, . Wszyscy we wsi to jego synowie, córki. 
wuucy i prawnucy. Ma inż lat sto, а Zona jego 


darstwem. w którym ma syn mieżonaty i osiero- 
come dzieci drue,ezo syna pomagają. Gdy ме. 
szlam, teżat na tapczanie, owimięty w kożuchy i 
де a stara, siedząca przy nm z rozwianym, 
białym włosem i czarmym (kotem na kolanach, ro- 
biła wrażenie zamatyiajcąej chorobę czarownicy. 

"Jak sie tu znalazł? Kiedy tu przyszedł? Jud 


Taie рата, Mose sześćdziesiąt, może siedemdz'e | 


iab łat temu, Pochodzi z Warszawy. Мы 


buchta wojna na Krymie. Bil się dobrze, byt ran- 
ny i Jako ranny dostał sie do Konstantynopola do 
Wyzdrowiawszy mie miał 
za co wracać do Кај, a właściwie i ше mógł. 
ÓW takiem położeniu jak on, było leszcze таги. 
Zaopielcow ali się mmn) Polacy, mieszkający w 
baca hojne w pierwszym rzędzie ks. Adam 
Czartoryski. Za jego to inicyatywą i główną po- 
peca кшй w Malej Azyü szmat ziemi od ja- 
kiegos klasztoru i rozdzielono między wyenan- 
just Puste to byty pola, wtedy jeszcze nie sie- 
ajece lasu Zaczęła Się twarda i ciężka praca, 
Książę jak ojciec opiekował się wszystktem, do- 
starczal czego było potrzeba. Z kraju przywie- 
ziowo ima marzędzia i statki rozmaite, a także na- 
Siema, szdsonki Y złarna zbóż naszych. Piaszczy- 
sta ziemia rodzió mie chciała, trzeba ja było nawo- 
ZW, rękami z kamteni oczyszczać. Pa długich 
mozołach stanęły chat pare i zaztełemiło sie pare 
zagomów i zasadzomych drzewek. Później to już 
wszystko szybea rosło i rozwiEalo się. Ale sic 
chłopom ckmüo bez bab. Dziesięć już lat upłymeło 
Od data, w którym Kepka pożegnał swą żonę w 
Warszawie, Ksłążę pan miłościwy i łemu zara- 
dail. Ziechal któsezoŚ dnia do wsi, z żoną swoią. 
księżną, przywożąc kilkanaście dziewcząt. Kep- 


kowa także przyjechała. „To ci ball dopiero był!” 
stawiono czem kto 


Ustawieno Stoły na lace. 


¿GAZETA WIECZORNA” 


miat, a i goście dedo z soba przywieżk. „Giełaka! STANISI LAW 2071 | z 


zerznałem wtedy i dwa prosiaki, a wiela kur...” 
—- opowiadał staruszek. Była i muzyka, tańczono. 
do późna w nocy. Nawet księżna tańczyła. Po 2а-| 
bawie dma pierwszego odbyły sie ogólne zarę- 
czymy, a na drugi dzień jeszcze sie bawiono. W ty-| 
dzień potem, w kościełe św. Amtoniago w Konstan-| 
tymopołu O. Mikołaj, Polak, dawał Simb za Su 
bem, У/езе się zrobiło we wsi, raźmiej przyj 
pracy. Potem porzyszły dzieci, а gdy te podrosły, 
pożenły sie między soba. Potem winuki tak зато, 
a teraz prawnmuki dorastają. Żadna dziewczyna 
nie poszła za cwdzoztemca, żaden  parobek nie 
wziął soebie obce) za zone. Wszyscy są krewnymi 
i dzieci ogólnie do siebe podobne. A wszyscy są 
zdrowi i sini i ładmi — na przekór teoryom uczo. 
nych. Teraz wieś test duża, dokupiono lasu ka- 
wal i pola. Dobrze im się powodzi, ale ich dr eczy 


czasami tęsknota za krajem. Wiadomości rzadko |. 


dochodzą, nawet swego księdza nie maja, cho- 
ciąż kościół jest i szkółka przy mim, kosztem wsi, 
przy pomocy z kraju wybudowane. I dzieci uczyć 
пета kto. Przedtem myślano: о tem w kraju. 
Praystano im nauczyciela i pomagano do utrzy- 
niania go. Ale od wybuchu wojny zapormiano w 
Polsce zupełnie y Adamówce. Ostatni nauczyciel 
wymn&ós! ste do Konstantynopola, bo mu za mało 
wieś mogła ofiarować. ; 

Jakiś Niemiec, (sekr. tegacyi niem.) co tu przy- 


chodził, ofiarował się dawać na urządzenie szkoły |. 


i jej utrzymanie, pod warunkiem, że dzieci dwie 


godziny codzienmie uczyć się będą po niemiecku. |. 


Ale wies nie chciała sie па to zgodzić. Może prze- 
cie przypomną sobie a nas w: kraju, zanim nam do 
kraju wrócić będzie można... 

Stary się zmęczył opowiadaniem, chociaż mul 
zona dzielnie w tem pomagała.  Zalem i bólem 
dźwięczały jego słowa ostatme. Machnal ręka, 
zwitókł se z postania i wziąwszy айу klucz ze 
ściany, ruszył do młyna. 


niskiej izbie: wibiegła Лоа, 


w arkoczach. 


ziemniakami, bo pani pewnie ów 
* Poszłam za nią, ale h zgasło OWĄ 


i chytrzy Niemcy... 

Obeszłam jeszcze wies cala: ma okolo 15 za- 
budowañ i z 80 mieszkańców. Było ich wiece Ale 
jedwi pomarli paru w woe bałkańskiej i obec- 
nej, imni pojechali do kraju, a nawet Ameryki. Te- 
raz we wii są tylko ludzie starsi, kobiety i dzieci. 
Reszta służy w wojsku. Bardzo ciężko jest bez 
nich, skarżono się ze wszystkich stron. 

Wieczorem odiechalam ugoszczona i obdarzo- 
па owocami i kwiatami. Za gościnę Ryżyna nic 
przydać nie chciała: \ 

— Jeśli łaska, to proszę cos ma szkołę lub 
kościół, 

ү a 

. [Według wiadomosci, które niedawmo otrzy- 
matam z Konstantynopola, wieś ma dais kstedza i 
nauczyciela — Niemoów. Co niedzieli przviezd£zata 
do wsi żołnierze UMI * z pobliskiego etapu па 
zabawę i tańce, Juz dwie кесу wyszły za 


lag, 3 


(dy jedni sa arsi 1 za daleko, korzysłają 


Kolonia polska w. Kosa beda es dziw- 
me obojętna... 


ert 


Teraz iakgdyby  slonko zaświeciło w Sar 1 
wnuczka Көркі, 
15-letnie dziewczę o dwóch jasnych, u 


Sobienie, w którem byłam od rana: tyle się daje | 
lm nas na cele rozmatte, czyż naprawdę nie starczy. | 
już centa ma jeszcze jedną małą szkółkę i kościót? |: 
A Niemcy już wyciagają ręce swe ku nim. Mądrzy |; 


[тва dusza obawą przed tym nieznanym czarem 


"|od niego: 


W pożarach ki 


Kiedy sama o szarej godzinie 

Siądziesz cicha, żałosna, jak zrób, : 
Wtedy duch mój przez świata kraj spłynie 
I w proch padnie u drobnych twych stop, 
Ро przed cichą, Zalosma, jak grób. 


А gdy zeidzie po blasku miesiąca 

I nad twoja pochyli się skroń, 
Тышл jak struny potrąca 
Pozryswane bez lez... czyjaś dłoń — — 
Gdy nad: twoją pochyle się skroń. 


Cale życie do nóg ci upadnie, г 

Że zakwilisz, fak ranny w pierś ptak, 

I spłomieni się w sercu twem na ае . | 
„Dawnych tęsknot tlumiony wciąż znak, 

że zakwilisz, jak ranny w pierś ptak 


Witedy włosy zcałuję i oczy 
| Ja; com marzeń mela wszedł do dura wrót 
| trwać będę w świetlistej przeźroczy 
Aż miłosny: dopełni się cud, 
Gdy mela marzeń weide do tych wrót 


Ghana szałem, poza gór lazury 

IPójdziesz ze mną do kwietnych w mak 5152. 
Ву wśród zmysłów ognistej wichury 

Pié do sytu z szuimiacych krwią kruz 
Wespöl ze mną wśnód kwietnych w mak ghisz, 


Mai, 1918, 


Maty fellston. | | 
MŁODOŚĆ. SO EM 


Miasto rodzinne! 

leż tkliwego wdzięku tkwi w tem мо, 
I któż byłby, ktoby nad cię przeniósł złocona 
bogactwo nowoczesnych grodów ? Tysiącami 
wspomnień, niby n ci sadzi. ch, łącz: cych płód 
z matki łonem, wiążesz z sobą moje życie. Jak 
opuszczając kachankę płaczemy na my$!, że mo- 
gliby$my o niej zapomnieć dla innej i z góry ten 
dzień przeklinamy, tak, zegnajac się, smętnieje 


obcej ziemi, któraby mi Twój urok przeslonié 
chciała. A gdy siyszę o tych wszystkich, którzy 
zapomnieli. o.tobie |i nigdy już twych murów 
oglądać nie Aaa dreszcz mnie przechodzi. 

mury twoje! Dobrzy, starzy znajomi, 
przyjaciele mych rodziców i dziadów, röwiesni- 
kowie pradziadów i opiekunowie ich, starsi od 
najstarszych, jakich ród mój pamięta! Każdy 
szczegół wasz, szczerbę i załom pamiętam i ko- 
cham uczuciem dziecka. 

Czarne, poszczerbione mury krętych cia- 
snych ulic, о niewiadomem pochodzeniu i na- 
zwach, obce narody znamionujacych.. Popekane 
bramy arsenału stojącego u stóp wałów, o które 
się rozbijalv wroge tale najeźdźców, wysokie 
wieże kościoła, z którego szczytu Wschód daleki 
oglądać było można!! Wiełowiekowe drzewa wa- 
łów, tak stare, że od pierwszych dni gdy was 
pamiętam, eni o jeden rok postarzeć nie zdolaly 
się. Pośród was to wywoluje częste wizyę mego 
dzieciństwa. Całe plantacye zasłane spadłymi ka- 
sztanami i dwoje dzieci zrumienionych słońcem, 
pod czułem okiem piastunsi. ROŚ i starsza 
10: letnia dziewczynka. W ich rękach 
obręcze — marzenie o potężnej siłe lokomecyj- 
nej, e przemierzaniu krajów i mórz dalekich. I te 
| krańcowa stacve, wyczarowane dziecinnę tesknota: 


"Str. 14. 


_„GAZET. A WIEC ZORNA” ne 4665, 


budka z wodą sodową, zwana Pod Rykiem Bal- | 


wanów i dwa słupy prowadzące na ulicę, gdzie |. 
już obręcze bezwzględnie zatrzymać się musiały, |. 
to Zajazd Fur. 

Tutaj poznal śmy urok i treść pieniadza: 
Pod Rykiem Bałwanów można było dostać wszyst- 
kiego. 


lem. 

A czyż naprawdę istateją zawody, póki żyje 
matka? А 

A potem? 

W tem oto mieszkanie, którego okna tak 


dokładnie sobie przypominać umiem, poczułem |. 


Ludność Galicyi blaga о wznowienie kontrofenzywy ! | 


юа zabranych przez Ukraihchw przy ich wycoty» | sa 
od niechybnej śmierci fi | 
Galieyi wschodniej, celem znęcania sie. Deputacya w iście dantejskich bare = | 


po raz pierwszy jakiś niepokój, lzy z oczu wyci: |. 
skający, który długą chorobę miał zwiastować. 
I dziś dopiero, kiedy z choroby tej jakoby ule- 
czonym być się zdaję — ośmielam się stwier- 
dzić, że to była... miłość. | 

А potem? 

Ten park — ileż ma woda { ta ile, 
i ta latarnia, pod którą rozmawiałaś ze mną po 
raz ostatni, W zaślepieniu swojem grozilem ci: 
pamietaj ze to pod tą latarnią po raz ostatni i bo: 
iej! Ale dziś ja sam tylko pamiętam... 

A gdy w zaraniu młodości nudziły mnie twoje 


mury, o miasto ukochane i tęsknota w Świat |. 


mnie gnała, nie wiedziałem, że nigdzie nie znaj- 
dę ukoju: że to nie łoże niewygodne, ale pacyent 
chory. 


O miasto, miasto poszczerbione Маго 


i kulami nieprzyjacielskiemi. O miasto bohaterskie, 
wojną domową na poły przecięte - — jakzem du- 
A ŚR ibid jest inh о 


DESŁANE. 
„WA RSZAW A" 


8, 1 poniedziałek 9; b. m. 
у TY Ў Lo 


) Kapel GE leri a]. 


Lokal otwarty do godziny 11 w nocy, Wstęp wolny. 17170 | 


Dentysta Dr. Jan BRZESKI 


powrócił i i ordynuje. "m Akademicka 3, od 9—T mes 
716 


Dr. STANISŁAW LEWICKI 


%. Asyst. Kliniki chorób kobiecych we Lwowie, ordynuje 
jak lat poprzednich w Krymicy, willa pod u 


Zakład przepisywania i powielania pism 


Emila JI ICHA 
W P BS Y kwów = ui; 3.go Maja ię 


Ch eorążczyznma 7 


ŻÓŁTA 


Jedno z najwspanialszych dudni nie ma- 
ko sobie równego w a di dorobku świa- 
towej sztuki kinematografi 


wzruszający 
drumat д трчи ey ren ры aktach, ukaże się 
od niedzieli 8 bm. w kinoteatrze APOLLO 
| ту 7. — № arcydziele tem wysta- 
pi swięcąc Loc pióro БЫЛИ 


POLA | NEG R í 
nych Sgt A TE н Js dne 


odnowić przedłpatę ! 


І nie zapomnę nigdy tej gorzkiej chwili]' 
pierwszego w zyciu zawodu, gdym otrzymane. 
pierwsze pieniądze zgubił, zanim do celu dobi- | 


Niepodległość : suwerenna Pal Isti uxnana! 


Warszawa, 6. czerwca | 
(Tel. wi)! Ze źródła wiarygodnego zapew- 
niają że 25. maja nastapila w Paryżu RNA 


pierze prowadzenie rokowań polsko-ozeskictt, | 


A 


Mini sowie Haci da i M niew ‘ez ustapili 


Warszawa, 6 czerwca. | 


(Tel. wł.) Dzienniki potwierdzają dziś wia. 
domość o ustąpieniu ministrów Haci i Mn- powrotem Paderewskiego do FE ( 
kiewicza. Jak słycheć | toczą sie rokowania nad | \ 


T X Fun dz 
NANO 


Warszawa, 6. czerwca. 


(Tel. wi.) Woj w kuloarach sejm, zjawiła się| warta les „zakładników 
deputacya | luditosci 


przedstawienia posłom imieniem hudności ZAŃCOŻO+ wach przedstawiała okrucieństwa, popełniane о | 
nej przez Ukraińców prośby p natychmiastowy przez. Ukraińców w (байсу wschodniej. | Das me 
ratunek і podjęcie na nowo przerwanei kontrofen- daje sie deputacya pod. przewodnictwem posłów ut 
zywy dia uwolnienia powiatów, zmakdulacych się dy Belwedoru, do Naczelnika bani odr. aby przede 


not, na mocy Których Czechy i Polska wznaty sw » N 
ja mepodiegtosć suwerenna. Ułatwi to w znacznej ҮН, 


| |ustaleniem oai ich następców. Ostatecz- Ad | W 
|nej decyzyi nie należy jednak oczekiwać przed A 


kańskiej i 


„| ж Rennes, Porten. I 


7 | Beznadziejna miłość |} 


\ wzruszający dramat w3 akt. z Wandą Treumann. | 


Кайл UR ЙК, үчүн. draz dia птафохуа- aedi mu pt ШЫ, o ratumek, | И 


Wilson uznaje warunki pokojowe 


Warszawa, 6 czerwca. 
„Kuryer Polski* otrzymał z Paryża senza- 

cyjną дерсге, w której dosłowny tekst opiewa: 
W rozmowie prywatnej powiedział Wilson: „Brzy- 
znaję, że warunki pokojowe są dla Niemców bar- 
dzo ciężkie, o tyle ciężkie, że uważają oni nas 
za nielitościwych *. Wystarczy jednak zwiedzić | 77 
PERONON wszystkie, pers byty itis owane iind 


brie Kami koalicyjnej do Galicyi 
wschodniej. 


|. (Tel. wła! Do. байсу. wschodni 
dzie komisya, w której wezmą udział kee przed- 


|stewiciele ententy, tudzież dziennikarze, wśród: 
| 
nich reprezentanci dzienn ków za raniczny h, 

FE УИ 


przedewszystkiem  przec stawiciele prem amery- ĆWIKOWSKI A 


angielskiej. Podróż te 


Spraw, zagr. 


0 przyłączenie do Polski. 
j Warszawa, 6 czerwca. 
(Tel. wł.) Do Sejmu wpływają c agle poda- 
nia, podpisane przez mieszkańców ziem lit: wsko 
^jaleruskic^, żądając włączenia tych ziem do 
Spa ıhstwa Polskiego. Ostatnio wpłynęło podanie 


wschodniej orsarizuje ministerstwo 
Passen ÓN 


.| powiatu święcańskiego, z którego pochodzi Na. 


czelnik Państwa Piisudski. 


NADESŁANE. W 


ңа әр 6. BO 9. GZERWEA M r. 


[d 


rnt 


17158 


bardzo wesoła komedya w 4 „кшен 


Warszawa, б. ABA me WOW 
_przybęć| A 

и n^ уола 
A ALEKSANDROV 


Wi Wanda Korzeniowska. | 
‘Iw tekście pomysłu Wandy Korzeniowskiej i Ka. 


аа Niemiec za względne ! 


Niemców i ich szatańską robotę niszczycielską, Wh 
ażeby się przekonać, 2e warunki pokojowe | są 


względne i że „BOY. śtowine zostay nie we for- | 
ГУТ ОУК ТИБИН ТТТ РУ ое 


Agi jedynie z chęgi vdszkodowania | 


mie zem: mety, | ie 
ME 
i i uniemożliwienia | 


уыл [Н 
Writer arse 


Dzisiejszy numer aa 
а Wieczorne 


zawiera, oprócz | 


PUKOWSKI KAZIMIBRZ: „K a p 
„|CHYBIŃSKI ADOLF: „Mistrz. Marcin | 
стук, | 


IG ELLA JAN: „Wędrówka na cmentarz*. 
KADEN 5 BANDROWISKI 

Święta”, j 
LUSKINA BWA: „Veni Creator". 


| MIRSKI JÓZEF: „WIOSNA“. 


NAWROCKI JOZEF: ,Gfos ducha”, 


NIEMENTOWSKI JERZY: „Ballada o samozwate \ 


o czym królu“ (z teki poSmsertnej). 
OBRZUD STANISŁAW! „Gusta“, 


ROLLE MICHAŁ: "Generale! 
Podolski!” A 
SZYDŁOWSKI TADEUSZ: „o ementarzcak wo. ИИ 
| Itanyeh? | IM, 
w: WIELOPOLSKA-JEHANNE MARYA: мавт | 
| Starkel — Ludwik Wolski“, N 
| ZAPOLSKA, GABRYELA: „Asystent*. | ||! 
(| ZEMBRZUSKA WANDA:  Wspompienta 2 Ada 
li mówki”. 
i | ZBIERZCHOWISKI HENRYK: „Zielowe Święta”, 


|| ZDZIARSK! STANISLAW: „W pożarach krwi” 
R ZUBRZYCKI-SAS JAN „Golgota polska”. | 


llustracyę okladkowa wykonała art. - mak 


niti Rosenteldówny. 


i Karykatura generała Waclawa Тушку, WRD URE, 
M cza jest dziełem | znakomitego  karykatarzysty VERAM 
* K Kazimierza Sichalskiego. NK) 


'Klisze wykonał Zakład 
zińskiego we Lwowie. | 


na „Przyszłość takie 9 barbas M 


ARTUR: „Pieśń zwycięstwa. 
o Gal су! | DICOKSTRINOWINA JUL ДА: Legenda ахуй, 


О „Zielo 7 is 


he Kamienice | 


Winiety i przerywniki | 


 litograficzny Brze- | | 


ARONIMA. 
Repertuar teatru miejskiego t 
W sobotę, 7 czerwca о godz. 7:30 wiecz.: 


„Mignon“, opera w 4 aktach” Ambrożego Tho- 


mas a. 
j W niedzielę, 8 czerwca popol, z powodu 
pogrzebu śp. Ferdynanda Feldmana, przedstawie- 
nia nie będzie. | 
W niedzielę, 8 czerwca o. 680 wiecz.: 
„Polska krew*, operetka w 3 aktach, Oskara 
Nedbala. | ; 
‚ W poniedziałek, 9 czerwca 0 3-ciej popol.: 


` „Rzeczywistość“, komedya w 3 aktach, Bol. Gor 


czyńskiego. 

W poniedziałek, 9 czerwca О 6'30 wiecz.: 
„Halka“, opera w 4 aktach St Moniuszki z H. 
Moyseowiczową w partyi tytułowej. i 

We wtorek, 10 czerwca o 6°30 wiecz.* 
„Lyzistrata“, operetka w 3 aktach Licke'go. 


—M 


‚ Repertuar teatru wodewilowego (Gmach 

ul. Ossolińskich l. 10). j 
W sobotę d. 7 czerwca о godz. 3'30 popoł.: 

„Przesyłka barona Verlay*, sketsch w 1 odsło- 
nie; „Niemow.“ i „Niema kota", operetki. 

„М sobotę d. 7 czerwca о в. 7 wieczorem: 
„Wesoły karawaniarz^, wodewil; „Fiiżanka her- 
baty”, kom. w 1 akcie; „Worow łapownik*, wo- 
dewil w 1 akcie z rosyjsk. 


Teatr świetlny „Apollo“. Dziś jedno z naj: 
wspanialszych arcydzieł sztuki kinematograficznej 
z Pola Negri w glównej roli. 


Reper'uar ,,CZU ORKI'€ (sala „Casino de 
Paris“). Dziś i dni następnych powtórzenie pre- 
miery programu lll-go. Część I. Numery solowe 
z udziałem całego zespołu. Część II. Wielka ak- 
tualna rewieta p. № „Омайи! duchy we Lwo- 
wiel*, — W rolach głównych: Anda Kitschman, 
Nina Nerval, Michałowski, Windheim, R.lieinski 
Tarłowski. Początek o godzinie 7 wiecz. Bilety 
wcześniej do nabycia u WP. Schayerowej, plac 
Maryacki 6. | 


eed р " 


„Debiut Bazylego” znakomita farsa i »Zwy- 
ciestwo Bojnesa^ odegrane zostaną na оби wic- 
czorach Ludwikowskiego w niedzielę i pon'edzia- 
łek świąteczny w Sokole-Macierz,. Artyści teatru 
miejskiego biorą współudział. Pozostałe biiety 
sprzedaje Księgarnia Akademicka (Fotel Euro- 
pejski). ; 


e. 
T ——À 


Podpisujcie Pierwszą Polska Pożyczkę Pañ- 
&twowa! Wszystkich Czytelników i Przyjaciół naszego 
pisma uwiadamiamy, że pożyczkę państwową podpisywać 
można w Administracyi „Gazety Porann^j*, Sokota 

(z) Zielono Świątki, Święto radości, wiosny i prze- 
budzara, u wstępu do słonecznego lata po ciugim i mer 
czacjin Śnie zimowym cbudza nas do życia. Bardzo 
2620 w tym roku rozwijająca Się ziełeń ledwie na czas 
orzybrała wały i plantacye miejskie, ażeby ше zadać 
klamstwo kalendarzow, gdyż Zielone Świątki musza 
tomiecznie mieć peizaz — zielony, Podobnie јак i przy” 
moda — miasto nasze po długiej i przymusowej drzemce 
kiflasmieslecznej strasznej zimy, poczyta budzić się do 
gyda, chłonąc w ploca radosny wiew Wolności. 

Następny numer „Gazety Wieczornej'" 
ukaże $e we wtorek w połudiie. ,Gazeta Po 
ranna” wyjdzie jutro o zwykłej porze. - 

Z təki pośmiertnej. Pośród utworów czę- 
ści literackiej w dzisiejszym numerze zamiesz- 
стату również wiersz zgasłego przedwcześnie 
tragiczną śmiercią poety i malarza, Je’zego Nie- 
mentowskiego, p. t.: „Ballada o samozwańczym 
królu*. Jerzy Niementowski, oficer armii austrya- 
ckiej, stacyonowany w jesieni z. r. w Jaworowie, 
podczas chwilowego wyparcia z tej miejscowości 
Ukraińców, zorganizował z polskiego obywatel- 
stwa miejscowego zbrojną milicyę, za co po po- 
wrocie najeźdzców żostał w okrutny sposób za- 
mordowany. 

(mg) Co będziemy jedli na święta? Nie- 
wesoło przedstawiają się we Lwowie Zielone 
Świątki 


СЕКШД, „Spółki AT inel wyda i a ej”, 
 Dzukiem Śpółki denke de] W КАА", А 


pod względem aprowizacyjnym. Wpraw- | bodzonych miejscowościach. 


NIA L a 


Ne. 4865 „GAZETA WIECZORNA”. | 


dzie dostaliśmy make, ale trudno z niej cokol- 
wiek upiec, bo nigdzie nie można dostać drożdży. 
Zato nie zobaczymy chleba przez całe Święta. 


Str. 13 
IZBA HANDLOWA 1 PRZEMYSŁOWA, 


ud. 574. We Lwowie, d. 2 czerwca 1919. 


W dodatku karty na pobór cukru będą rozdane, 


aż po świętach. A z tem — gorzka herbata i pod- 
płomyk, wypieczony z mąki bez drożdży! 

Członków „Gwiazdy, wzywa zarząd, by 
w niedzi.le Zielonych Świąt zgron <01 się 
О rano w ratuszu pr y sztandarze c' em WZig.: 
udziału w uroczystości na cześć gen. Iwaszkie 
wicze, zarazem zawiadamia sie czło. nów rzeczy 
wistych, oraz inwalidów i wdowy w ponie 
dziełek Zielonych Świąt od g. 10 ic № po- 
маме w kancelaryi Stowarzyszenia, ».s ap! bez- 
płatny rozdział mąki, słoniny i mleka kondenc. 
z darów szlachetnych Amerykanów, można też 
będzie nabyć inne potrzebne produkty. 
cześnie wypłacać się będzie zasiłki miesięczne 
inwalidom, wdowom i sierotom po członkach 
„Gwiazdy“. 

Trzeci program „Czwórki“, zespołu arty- 
stów warszawskich, ściąga codziennie licznych wi- 
dzów do sali „Casino de Paris". — Pueliczność 
bawi się tam doskonele. — Umiejętnie dobrany 
program, składa się w pierwszej części z zupel- 
nie nowych numerów solowych, z udziałem ca- 
łego zespołu, drugą zaś część stanowi aktualna 
rewieta p. f. „Qwałtu, duchy we Lwowie”! 
w $wietnem wykonaniu «лду Kitschman, Niny 
Nerval, Kal cińskirgo, Windheima, Mi: halowskie- 
go i Tarłowskiego. — Początek punktualnie o go- 
dzinie 7 wieczór. 

(—) Zamach samobójczy na pofcyi. W mie- 
szkaniu Maryi Weretki przy ul. Grödeckiei |. 20, 
aresztowała wczoraj policya hotowanego policyi- 
nie Józefa Pietrusiaka, który zbiegłszy w wojska 
dnia 25. zm. przebywał nie meldowany u Weretki 
Pietrusiak przyprowądzony па  polióye, 
Llyskawicy wytal z kieszeni nóż i zranił się nim 
w lewy bok, W ten sposób Pietrusiak па razie 
zamienił areszt ha szpital. Wezwane bowiem Po- 
gotowie ratunkowe odwiozło go do szpitala woj- 
skowego, 

:—) Poznany koń. Wilhelm D 'utsch z Ko- 
zaczyna powoził wczoraj koniem, którego skra- 
dzieno przed 4 tygodniami Maryi Śwital. Konia 
tego poznała Switalowa jako swą własność, a 
Deutsch zeznsl, że kupił go od nieznanego han- 
dlarza za 3000 koron. — Deutscha aresztowano, 
konia zaś oddano do. komisaryatu Il. dzielnicy, 
aż do wyjaśnienia sprawy. 


KOMUNIKATY. 

Na dochód zniszczonych wsi połskich 
urządza w niedzielę dnia 8 b. m. s kcya docho- 
dowa Towarzystwa ochrony ziemi polskiej śnia- 
danie. Piękny cel i rzeczywista potrzeba ulżenia 
doli ludu, zachęci niezawodnie wszystkie sfery 
mieszkańców miasta do wzięcia udziału w tem 
śniadaniu, które kazdej niedzieli odbędzie się 
w lokalu Żolnierza Polskiego, ul. Koperni:a 1. 4. 

Pieśni układu Wa entego Adımczaka od- 
śpiewa pod jego kierownictwem żeński chór 
cztero-głosowy w katedrze łacińskiej w ponie- 
działek 9 czerwca o godzinie 12 w południe. 

Wiec katolic 1 odbędzie się w poniedzia- 
tek, 9 b. м, w ogrodzie lwowskiego Towarzy- 
stwa strzel ckiego (ul, Kurkowa) o godzinie 6 
po południu, w scrawie stenowiska Kościoła kas 
tolickiezo w ustawach konstytucyjnych Państwa 
Polskiego i zapewnienia religijno-morainego wy- 
chowania młodzieży katolickiej w szkołach pu- 


b icznych. 


l " 


Lwowska Delevacya К. B. К. zawiadamia T 
lwowskie instytucye i konsumy, ze począwszy o |f 


4. czerwca b. r. będą biura i magazyny К. В. К. 
otwarte dla stron miejscowych tylko 
w poniedziałki od 4—6 po południu, w śródy od 
4—6 po południu, w soboty od 8—12 rano, ats 
z powodu wzmagającego się ciągie ruchu z pa: 
rafialnemi Delegacyami К. В. К. w świeżo oswo- 


mieści się obecnie 


Równo-. 


lotem! AL. 


(ШЙ 


ырс redaktora naczelnego i era 


Zniżka cen materyałów tekstylnych. 


Że względu na ogromne zniszczenie uwol. 
nionej obecn'e Galicyi wschodniej Biuro surow- 
ców lzby handlowej i przemysiowej we Lwowie, 
ul. Bou'arda 1. 5, odsprzedawać będzie zapasy 
swe materyałów tekstyinych ze zniżką 30 prc. od 
сеп dotychczasowych. 

Magazyny Biura otwarte są codziennie — 
z wyjątkiem niedziel i świąt — od godz. 9—1 
przedpołudniem. 17137 

Izba handlowa-i przemysłowa. 
Biuró surowców. 


Feldstein, dyrektor. 


(35. 


а 


Gd 7 exerwea 
wyświefia 


p FOD KEE ą 
; n s E e) > 


Dramat oparty na aktach karnych 


Zabéjcza periuma 


~ film francuski. 17168 


ŚĆ зоне ине 


| 


POSZUKIWANIE ZAGINIONYEH 


ЕЕ: TANTA NESTARES LTE STETTEN TEEN 
Ktoby miał jakąkciwiek wiadomość o mężu moim Janie 
Masło, internowanym w Mikuliacach koło Tarnopola, 
niech łaskawie da znać żonie — ul. Kochanowskiego 
L 74, IL p. Lwów. $303 


A A A 
Kio wie, gdzie przebywa Władysław Jankowski, dy- 
rektor szkoły ludowej i Michalina, żona, Gamieszka- 
łych w Hołymiu koło kabel raczy laskawie donieść 
| wirwodze pozostającej rodzinie, — Doroszyńscy, Lwów, | 
ul. Na Bajkach |. 23. 8893 


H 
5 


. KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 
Kamieniczkę 1 lub 2 piątrową z większem podwórzem 
albo ogrodem, z bramą wjazdową pośrnkaje się do 
kupna. Zgłoszenia wraz = rmm i podaniem 
pożyczki hipotecznej pod „R. E.* de Administracyi. 
| 838 


3 

Z powodu wyjazdu sprzedam elegancką jadalnię x 
groszkowego drzewa, dwa biurka, pek, amery- 
kańską ва akta, bibliotekę prawniczą i różne zgi. 
Sykstuska l 33, IL p. między 1—8 popał. 8396 


УЗУГА НУ tcI ie 


tystycz. - techniczny 


ERGER 


jo 5 a } 
Lwów, ul. Kerola Ludwika 7. 
wykonuje SZTUCZNE ZĘBY, szczęki, ko- 
rony, mostki w kauczuku, złocie i płaty: 
nie, — Sumiennie i po przystępnych сео. 


EEE 


Ш ИШ DRZEWNEGO 
w Krakowie, ul Karmelicka L 1, 


Gi я 


Łóżek, Stolów, Law, Lawek, Kredensów, 
Komód, Skrzyń, Szaf, Łyżników, Koly- 


wek it p = одай tylko wagonowo. B 7 


TESTI sers 


szych wymogów fechuilki wy. 
копше wszelkie raboty wzi 
ms Kres drukarstwa wchodzące. 
iodzi Jone KONARSKI. 
aktor naczelny Dr. GER BATTAGLIA. 


N urządzona według nainaw- 


| | Zarząd gł.: w Krakowie, Sławkowska I, 
|| Oddziały: Warszawa, Lwów, Sosnowiec. 


|| KAPITAŁ AKCYJNY К 10,000.000- | dk 4 ag 
EL \ Aa ||. Dolegatów тя BANN) Sew bale dnia 5 lipca 191 

f dla dep do Z d oddzia- [| | 

a Vui TOHAN*. — Telefon US. і 11-38. T o godzinie [0 przedpoł. w gmachu "Towarz. wzajemnych ubezpieczeń 


|| Rachunek bieżący: Bank krajowy, Kraków, Lwów; pij w Krakowie, przy ul. OBW SR ans ор Pa dziennym: 
Ni Bank Przemysłowy, Kraków, Lwów. Bank Handlo- ўй 
Mi wy w Warszawie. Р. К. O. Warszawa Nr. 140834 | 1. Zagajenie. 

| | Sprawozdanle. i SENT Rady nadzorczej [ы wynikach operacyj roku 1918 


|| DZIAŁ WĘGLOWY mom m [1 | w poszczególnych działach ubezpieczeń : І, И, Ш i IV. 


| DZIAŁ DRZEWNY m m m T i Sprawozdanie i Waza Komi rewizyjnej. 
M A | m M . Zmiana statutu ogólnego Towarzystwa. | 
|| DZIAŁ BUDOWLANY. m m Y Wybór 1 członka Rady nadzorczej. |. | 17166 


DZIAŁ ŻELAZNY m GENERALNA HB I W Krakowie, 28 maja 1919. JÓZEF MECHSE mp. 
REPREZENTACYA HUT ŚLĄSKICH || | 2 | ida 
I GALICYJSKICH m m m m | 
DZIAŁ ROLNICZY m ш m 
DZIAŁ MASZYN ROLNICZYCH m 
DZIAŁ SPOŻYWCZY = m M m 


ТТТ am arene pili ШШ di i i inta. 
> ины нй йын oj E Odbudowuje: BUDYNKI DWORSKIE, GOSPODARSKIE i kj Osuszanie ter- 
odbudowy młynów, 17155 miczne budynków. — Wykonuje w własnych fabrykach WSZELKIE ROBOTY 

M. kia: el 1 Ska — Kraków, SENNA 9 STOLARSKIE Z OKUCIEM, PIECE i KUCHNIE KAFLOWE, PŁYTKI GLAZURO- 
[000300 0000080990099! 2900009 WANE. do wykladania $cian i krawężniki dla ochrony murów, ‘SCHO BY 
iPŁYTKI POSADZKOWE z sztucznego granitu, FASADY z sztuczn. kamienia i 

„TERRA PATRIA‘ CEGŁA: WŁASNEGO WYROBU. 


SRŁAD MATERYAE х4 BU BOWLANT: 


swös Do  SWEGO!! D: | | | 


i dzić pos niezna- 


ny, wyłącznie z na fmcg ORAZ dci oe 


г kawi Say | A P ODZNAKI PLA STRAŻY 

w и KRAKOWIE, а kolej. is | i | | жом Ax me mal wykonuje najtaniej 150710 
FILIE: OŚWIĘCIM, SZCZAKOWA, Œ " are: von; N | ers Mau GLASERMAN 
GRANICA, POLSKIE HERBY, Сато Wieczor m D pee n д | LWÓW, 
'-- MYSŁOWICE, BOGUMEN, ШЙ, поме жы T sykst „ska 18 
WIEDEŃ (1. WIPPLINGERSTR. 24) P | ję obie т 


Polski sposób uż (cia! q 

Cena 1 sztuki z re z пан 

R | temi igłami, awojem: nici Kor. 7. 
j|5 szt К 82°50. by DA, 95 ha ОПО, 
17:17 


ШИ, Ж. отоло Sia 
Kraków, ul. Karmel ска 9. 


Prawdziwe tylko ‚z wybita 
— naszą firmą na rączce. — 


PABRYRA WYRO! 
METALOWYCH I ARUM 
Własność Krajowego Funduszu Inwestycyjnego 
LWÓW — ul. Zacharyewicza 5. 
dostarcza każdego rodzaju śruby. 
na$rubki i nity, w szczególności śruby 
do płusów, do тач. аз etc. 


Ceny konkurencyjne. — Termin dostawy krótki. 
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2 notatnika 
Wrzało w nim i poprostu nie mógł wytrzy- 
SZ : à mac. 

| Zyjemy w okresie potwornego sk Później, w czasie bohaterskich walk x 
nia ducha. Zwłaszcza w sferach t. zw. in- hajdamaczyzna Wolski dostał eie do nie- 
teligencji, gdzie zanik cywilnej odwagi i | woli ukraińskiej w Złoczowie. Wolski na 
mocy charakteru zaznaczył się najsilniej- | rządy ukraińców napisał m. in. wierszyk 
Na „miejscu odwagi cywilnej rozsiadło się | satyryczny pod tytułem, wziętym ze zna- 
tehórzostwo ohydne, na miejscu zaś mocy | nego przekleństwa ruskiegow Za wierszyk 
charakteru — pochlebstwo, służalstwo, do- (n siawiono Wolskiego przed ukraiński 


Odwaga i moc charakteru. 


nasicielstwo, intryga. Tehórzostwo i po sad wojenny. 
'hlebsiw stworzył a ny Prut i i65). == ź ES 5 
es dé ARA stworzy ly: kar у! AZ cziowie- „Kicdy mu jednak przed sądem, skato- 
E 1 dzięki nim tylko — Jal toś ifnie E Б : : ; 
s : e. nim ty KO RE Rios trainit wanemu. z rekami ET PED deren 
АЕ £— 1 rosnaé mogł: Г acią* 1 1 з : > TE : BER 
„au waży wyrosnąć mogla „sańacja . kolczastym, któryś 1itosciwszy sędzia 
AW Е З SDE chciał dać drogę wyjścia, poddająe, że 
> e cut WIERSZEIN ie Do prze- | może on sam wiersza tego nie pi i| — nie 
zytałem wspomnienie Michał awlikow- | : В ЕЕ s 
pupa к Ре AU umiał skłamać. Śmierci nie szukał — ale 
SKIego (W „Prosto z mostu“) o Łuku jak już tak. to tak Czuł, ze ida czasy 
у 2-= 2 = 5 r : R [< ] ^ c E | . aL dl, £e "Ze у 
Wolskim, pięknie zapowiadającym się poe- EE NUS pm 4 Я ЕУ 
N BE e | 4 | aowe i że na nie trzeba dać przykład twar- 
cie, synu założyciela „Słowa - Polskiego dości: „Ja pisałem!“ Rozstrzeliwany oczu 
1 “Улгас | яа tania $z pores TCR | А CORTE x ОДЕТ 11) v 
= ра TIAS AWA JE WO E sobie zawiązać nie dał i do Ściany się nie 
О. ziało sie to 'Ok1 916 ubla- 7 а я Siet ‚йе > 
en TI DY A MOTA A ibla- odwrócił. — niech nikt, kto niema żelaz- 
nach рос. Lwowem ocDywa! się UTOCZYSŁY | nych nerwów, nie ogląda fotografji ekshu- 
obiad dla stacjonujących tam oficerów macji tego Rejtana!“ Е 
austrjackich. Przy. deserze wstał komen x > 
] Obraży wzruszające, ale i krzepiące za- 
razem. Chciałoby się je wtłoczyć w mózgi 
i serca wszystkich dzisiejszych  tchórzów. 


derujący generał i wzniósł toast na cześć 
cesarza Franciszka Józefa... 


„Wtedy w końcu sali poleciał na zie- 
mię kieliszek z winem i rozległ eię gło- 
śny okrzyk: „pereail“. Krzyknął Luk 
Wolski. Tak dalece nie było z tem co ro- 
bie, ze zdy koledzy wyprowadzili prote- 
etanta ze sali. tłumacząc go jako pijane- 
go. uważano za polityczniejsze niż roz- 
strzelanie go, zatuszowanie sprawy. Ale 
Luk nie był pijany... ani nie miał w sobie 
śladu tej bohaterskiej pozy, któraby cheia- 
ła dać znać o sobie choćby kosztem nara- 


żenia życia. Znałem go od dziecka: 


reteratu poradnictwa zawodowego. Chodzi 
mianowicie o racjonalne wykorzystanie 
moeżliwości osiedleńczych poszczególnych 
rzemieślników na terenach innych izb jak 
i umożliwienie rzemieślnikom z innych о- 
kręgów zakładanie na terenie Poznań- 


Chór Radjana śpiewa 
w Moulin Rouge w Poznaniu, 


Zgrana czwórka młodych szaleńców-cyganów, 
mie zrażona ciężkiemi czasami oraz konkurencją, 
umiłowawszy rewellersowy kierunek sztuki, siłą 
młodzieńczych skrzydeł i zapału, bez oglądania 
się па pomoc osób trzecich, idzie przebojem na- 
przód z piosenką na ustach. 

Zespoleni wspólnością pracy, pnzy wysokich 
walorach głosowych, wprowadzają pierwszego 
rodzaju przewrót w dotychczasowym porządku 
rzeczy chórów ю tym kierunku. 

Glosy operowe — to ich poważny i potężny 
atut. Charakterystyezna częścią tej studenckiej 
czwórki jest sentyment, który w tak wielkim 
stopniu tchnie z każdego zaśpiewanego tanga, 
czy piosenki wykonanej przez ten romantyczny 
kwartet. 

Tyle o całości, a teraz coś o każdym m „sza- 
leńców'. Tenor A. Tasbir, wychowanek prof. 
E. Henitzego o szlachetnym srebrnym glosie, 
którego śmiało mógłby pozazdrościć niejeden œ 
solistów operowych, jest duszą zespołu. 

Dobry głosowo jest również Н. Baranowski 
(tenor), aczkolwiek jeszcze niezupełnie wyrobio- 
my, a jednak posiadający tyle ciepła w głosie. 

Wybitnie muzykalny J. Czerkowski — bary: 
ton zapowiada się na dobrego piosenkarza. 


Nadm 
cześnie я 
często p 
kacyj. W 
ce się w 
co. Przy 
leży starać się wszelkiemi sposobami, aby 
twarz odtłuścić. 

W wypadku drugiej silniejszej odmia- 
ny łojotoku należy ją przeprowadzić w sto- 
pień pierwszy, to jest odmianę oleistą i do- 
piero wtedy środkami antyseptycznemi i 
tonizującemi usunąć ten defekt. 

Często stosuje się środki natłuszczają- 
ce, aby usunąć nadmiernie łuszczący się 
naskórek i wtedy dopiero przeprowadzać 
kurację odtłuszczającą. 

Wszystkie preparaty, służące do usu- 
nięcia łojotoku, powinny być stosowane 
bardzo umiejętnie, aby nie doprowadzić 
skóry do zbyt silnego wysuszenia, szcze- 
gólnie należy unikać smarowania pod'o- 
czami, aby nie wytworzyć zmarszczek. 


Mg. I. KUNTZÓWNA. 


Ubezpieczenia w świecie 
filmowym amerykańskim 


Tow. filmowe Fox'a ubezpieczyło swoje 
„pięcioraczki* kanadyjskie na sumę 20.000 
untów. Suma ta ma być wypłacona w ra- 
ie śmierci jednej z pięciu dziewczynek w 
iągu trwania umowy z tow. Foxa. Shir- 


ey Temple jest ubezpieczona na sumę 
00.000 funtów. Obecnie ateliers. filmowe 
ıbezpieczaja się też na wypadek choroby 
tóregoś z aktorów i konieczności zastąpie- 
hia go przez inną gwiazdę. 


